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We Lwowie, Sobota dnia 12. Lutego 1876 l ł o k  X V
_ __  E bióro administracji „Gaz _

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajen.ja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dl* „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de ia C .oii, Rouge A prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Woilzeils 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et Cm. 1. 
MaiAnilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegaję frankowaniu. Manuskryptu drobne nie 
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Lnów d. 12. lutego.
(Do dziejów konwencji rumuńskiej. —  Wiado­

mości z Wiednia. — Sprawa wschodnia; niepokc- 
bęee-wiadomości o interw encji zbrojnej. —  Zbroje- 

'Francji ; francuskie wiadomości parlamen- 
’ne —-̂ U r o cz y sto ść  nawrócenia unitów w Wsr- 

CC awie. — iZ atw ierdzenie przepisów agraryjnych w 
O- angresów/e. —  Karol M iarka)

Do dziejów konw encji rum uńskiej poda­
jemy następujący przyczynek.

Na walnem posiedzeniu zjazdu austrjackich 
Izb handlowych we Wiedniu d. 28. stycznia br. 
postawił p. August S c b e l l e n b e r g ,  delegat 
Izby lwowskiej, następujący naglący wniosek 
motywowany:

„Zjazd raczy przeciw konwencji handlowej 
między Austro-Węgiami a Rumunią, której prze­
pisy ani pod względem ekonomicznym, ani też 
co do równouprawnienia obopólnych obywateli 
zupełnej wzajemności uwzględnień nie podają, i 
tym sposobem monarchii anstro - węgierskiej, a 
z w ł a s z c z a  G a l i c j i  szkodę wyrządzają — 
wystosować do Izby posłów Rady państwa pe­
tycję oodrzncenie tej, jako przedłożenie rządo­
we Wniesionej konwencji.”

P. Scbellenberg, jako sprawozdawca tego 
wniosku, rozebrawszy przedmiot szczegółowo, 
rzekł dalej:

„Zamiar rządu anstro-węgierskiego, za war 
cia konwencji handlowej z Rumunią, przyjęto 
swego czasu tak we lwowskiej Izbie handlowej 
jak we wszystkich kołach interesentów austrjac- 
kicli z żywem zadowoleniem, spodziewając się 
po słuszności, że znaczna dotychczas, ale mo­
gąca się jeszcze potężnie rozwinąć komunika­
cja handlowa między oboma państwami sąsie- 
dniemi, nzyskałaby doniosłe poparcie przez za­
wiązanie ściślejszych stosunków zapomocą kon­
wencji handlowej. Naturalnie liczono na to, że 
konweucja będzie odpowiednią i tak dla jednej 
jak dla drugiej strony korzyść przyniesie, szcze 
gólnie zaś, że Rumunia usunie braki i niedogo­
dności co do manipulacji cłowej w ruchu ma­
rynarskim, towarowym, osobowym i t. d., han 
del z nią jeszcze utrudniające, i że zaprowadzi 
dla handlu te warunki wstępne i urządzenia, 
jakie we wszystkich krajach postępowych 
istnieją.

„Atoli nadzieje, z jakiemi noszono się co 
do zawarcia konwencji, niestety nie zostały zi­
szczone, a rozczarowanie dotkliwem będzie zwła­
szcza dla lwowskiej Izby handlowej, która rzą­
dowi szereg życzeń przedłożyła, życzeń, jak się 
okazuje, bardzo mało uwzględnionych. Ztąd wy­
pływa fakt, że konwencja nie daje Austro-Wę­
grom żadnego odpowiedniego ekwiwalentu za 
ustępstwa, jakie Rumunii poczyniły, że nietyl- 
ko nie jest pomyślniejszą dla naszego handlu 
z tym krajem niż dotąd, ale owszem przez wy­
sokie cła przywozowe, w ogóle zaś przez wyż­
sze od obecnych, na traktacie handlowym z 
Turcją z r. 1862 opartyeh, cła jeszcze bardziej 
ten handel utrudnia.

„Konwencję przedłożono Izbie posłów Ra­
dy państwa bez motywowanego sprawozdania, 
niewiadome przeto są przyczyny, jakiemi się 
powodował rząd austro węgierski przy zawie­
raniu tej umowy; wszelako okoliczność, że wy­
padła dla nas tak mało zadowalająco pod wzglę­
dem handlowo-politycznym, każę wnosić, że przy

zawieraniu jej, znowu jak w dawnych podo­
bnych wypadkach przeważały względy przede- 
wszystkiem polityczne. Jakkolwiekbądź — czy 
to, że w kolach rządowych co do prawdziwych in­
teresów ekonomicznych monarchii panowało 
inne, jak u ogółu pojęcie, czyli też interesom 
politycznym w ogóle przypisywano tam wagę 
większą jak ekonomicznym — nad jednem jak 
nad drugiem ubolewać należy, — tem więcej, 
że Austro-Węgry, a zwłaszcza Galicja, dla któ­
rej glównem polem wywozu głównych jej pro­
duktów wywozowych, jako to gorzałki, piwa i 
cukru, jest Rumunia, skutkiem wysokich ceł 
wchodowych nowej konwencji, wielką szkodę 
ponoszą.

„Według obowiązującego dotąd tureckiego 
traktatu handlowego z duia 22 maja 1862 mają 
wszystkie z Austijl do Rumunii wprowadzane 
wyroby 7'/, prct. wartości opłacać cla wcbodo- 
wego. Nowa konwencja jest gorszą dla nas; 
tak np. będzie potrzeba opłacać od 
płynów spirytusowych 33 prc.wartości
piwa w beczkach 31—34 „ „
cukru 22—25,,' „

„Jeżeli już z tych liczb jasnem jest, że
nasz wywóz tych wyrobów do Rumunii ustać 
będzie musiał, gdyż Anglia, Francja i Niemcy 
według traktatu tureckiego i nadal tylko 7 pr. 
wartości będą płaciły, to tem trudniej zrozu­
mieć, dlaczego konwencję rumuńską zawarto.

„Gdy przeto dowiedzionem jest, że nowa 
konwencja żadnych pod względem ekonomicz­
nym nie przynosi korzyści, to tak samo niepo 
myślaą okazuje się ona co do równouprawnie 
nia obopólnych obywateli. Podczas gdy na mo 
cy traktatu austrjacko tureckiego i umówionej 
w nim wzajemności, nabywanie nieruchomości, 
wolność przebywania i osiedlania się wewnątrz 
są dozwolone: konwencja nie dopuszcza tego 
bezwzględnie. Podczas gdy na mocy naszych u 
staw każdy Rumun w Austro-Węgrzech swobo 
dnie osiedlać się, kupczyć i dobra ziemskie na 
bywać może, mogą to nie wszyscy Austrjacy i 
Węgrzy w Rumunii, skutkiem zaprowadzenia 
przymusu koncesyjnego i zakazu osiedlania się 
po wsiach. (Mowa tu tylko o żydach; p. r.) 
Podczas gdy dalej według traktatu tureckiego 
obywatele austro-węgierscy z najbardziej uprzy 
wilejowanymi poddanymi tureckimi, a więc z 
muzułmanami na równi są postawieni: pewną 
część naszych obywateli w Rumunii (żydów) 
konwencja ogranicza w sposób, który równou­
prawnienie obopólnych obywateli złndnem czyni.

„Jeżeli wielkie mocarstwo jak Austro-Wę­
gry przy zawieraniu konwencji handlowej z pań­
stwem hołdowniczem jak Rumunia na takie wa­
runki przystaje, to w interesie własnych oby­
wateli ze stanowiska ekonomicznego i humani­
tarnego, chyba tylko ubolewać można. Polecam 
przeto jak najusilniej przyjęcie mego wniosku 
o natychmiastowe wystosowanie petycji do Izby 
posłów, aby konwencję rumuńską, jako przed­
łożenie rządowe wniesioną, odrzuciła.”

Osoba, od któiej otrzymaliśmy powyższe 
doniesienia, dodaje: „Przy głosowaniu oświad­
czyła się znaczna większość za tym wnioskiem. 
Przeciw niemu przemawiali tylko delegaci z 
Tryestu i Gracu w duchu ministerjalnym, prze­
ciw czemu zarzucano, że zjazd Izb handlowych 
ma bronić tylko interesów ekonomicznych, ai 
nie politycznych.”

Wywody powyższe szanownego delegata 
lwowskiej Izby handlowej nie są tak proste |

jak się wydaje. Tak np. co do żydów, traktat I 
turecki na nic się nie przydał w praktyce, boi 
Rumunia postępowała z żydami nie zważając 
zgoła na ów traktat, i konwencja rumuńska' w 
istocie podaje ulgi dla żydów. I  co do ceł 
traktat turecki został późniejszem rozporzą­
dzeniem rumuńskiem zmieniony. Owe clo sie- 
dmioprocentowe wynosiło w istocie nieskończe­
nie więcej, bo prócz cła na komorze, opłacano 
tam jeszcze manipulację, a nadto płacono cło 
w każdem mieście rumuńskiem. Konwencję tę 
zawiera rząd dlatego, aby Rumunia nie zapro­
wadziła autonomicznej taryfy cłowej, którą by 
dowolnie zmieniać mogła. Korzyści, jakie będą 
mieli kupcy i fabrykanci, tudzież żydzi, fran- 
cuzcy, angielscy i niemieccy, dostaną się na 
mocy konwencji także austro-węgierskim i t. d- 
Jeżeli zawarcie tej konwencji jest zresztą złem, 
to niezawarcie jej byłoby kłem jeszcze gorszem.

Wedłng Deutsche Ztg., rząd przedlitawski 
przystał już na odroczenie n o w e l l i  n a le ż y -  
t o ś c i o w e j  do jesieni. Wiadomości z komi­
sji ekonomicznej co do z l an ia  k o l e i  g a l i ­
c y j s k i c h  podajemy pod rubryką „Gospo­
darstwa.”

Allg. Augsburger Ztg. donosi z Wiednia 
na pewne, że w sferze najwyższej zaprzyjaź 
niono się z myślą ustąpienia g a b i n e t u  A u 
e r s p e r g a ,  a Frankfurter Ztg. donosi, że bar 
dzo wiele osób dobrze obznajomionych ze sto­
sunkami twierdzi, iż p. L a s n e r  dlatego tak 
bardzo słabuje, aby mógł należeć do gabinetu 
T a a ff e  -L a s s e r .

W s p r a w i e  w s c h o d n ie j  otrzymujemy 
kilka wiadomości n i e p o k o j ą c y c h .  Tak, 
donoszą z Dubrownika 8 lutego: Serwer basza 
ni* przybyć do Trzebini, aby objawić powstań­
com zamiar sułtana udzielenia im przywilejów 
tądanych przez mocarstwa. Powstańcy mają 
być zdecydowani odrzucić tę propozycję, a w 
tych dniach ma się odbyć zebranie dowódzców 
powstania w Zubczy dla naradzenia się nad 
fałszem postępowaniem. Ma tam być odczy­
tany projekt memorjału wystosowanego do 
państw podpisanych na traktacie paryskim z 
przedstawieniem niemożności polegania na obie­
tnicach tureckich.

Ajencja Havasa utrzymuje, że mocarstwa 
wystosują zbiorowe wezwanie do Hercegowiny 
o złożenie broni. Sądzą, że mocarstwa w razie 
wzbraniania się powstańców skłonią Austrję 
do zajęcia półwyspu Bałkańskiego. (Biuro ko­
respondencyjne dodaje do tej depeszy taki do­
pisek : „Według naszych bardzo dokładnych 
informacyj, treść powyższego doniesienia jest 
zupełnie bezzasadną.”)

Mimo tego dopisku Mord dosadnie po­
twierdza wiadomość H avasa, bo stanowczo 
powiada, że mocarstwa północne postanowiły 
działać bezpośrednio i moralnie, aby nie do­
zwolić powstańcom zakłócać dłużej pokoju 
europejskiego wówczas, gdy Porta spełni wa­
runki postawione jej w nocie hr. Andrassego, 
a d z i a ł a n i e  przeciw powstańcom p • w i e- 
r z o n e m będzie A u s t r  j  i za zgolą obu 
mocarstw sprzymierzonych. Zapowiedź więc 
czynnej interwencji zaczyna ziszczać się naj­
zupełniej. Kiedy by nastąpiła egzekucja austr-

jacka — trudno wiedzieć, ale wiosna już nie­
daleka, a z Zagrzebia donoszą, że głównoko- 
menderujący tam jenerał Mo 11 i n a r  y stosow­
nie do rozkazu z góry nadesłanego, wzmacnia 
straż nadgraniczną, wyselając nad granicę świe­
że oddziały artylerji i piechoty. (Mianowicie w 
tych dniach wysłano jedną baterję artylerji i 
pułk piechoty arcyksięcia Ernesta).

Wiadomość podaną przez węgierski Kelet 
Nepe potwierdzają inne dzienniki, a to, że 
Rumunia wzbrania się wypłacić Porcie haracz. 
Minister wojny stara się skompletować armię 
i rozpisano znaczne dostawy dla wojska.

W obec tych wiadomości nabiera więcej 
prawdopodobieństwa wieść podana przez L ’Union 
i Rcpubligue frangaise o zmoblizowaniu 6. i 7. 
korpusu wojsk francuskich. Półurzędowe dzien­
niki niemieckie skwapliwie pochwyciły tę wieść 
i Nordd. Allg Ztg. wzywa rząd francuski, aby 
ukarał autorów onej, — co oczywiście równa 
się żadaniu zaprzeczenia jej prawdziwości.

Jeśli już mowa o Francji, to nie zawadzi 
wspomnieć o przygotowaniach do wyboru de­
putowanych do Izby niższej. Agitacja w tym 
celu rozwinięta nie jest ani tak ożywioną, ani 
też budzi taki interes, jak niedawno tema 
agitacja senacka. Wyczerpali się widocznie 
Francuzi, a i sama Izba wiele teraz straci na 
znaczeniu w obec tego, że wszystkie wybit­
niejsze osobistości weszły do senatu i chociaż 
jeszcze pozostało kilka do wodzenia reju w 
Izbie prawodawczej, większość jej jednak skła­
dać się będzie z osobistości nowych i niezna­
nych. P r e f e k t  p o l i c j i ,  energiczny Re- 
n a u 11 ze względu, iż postawienia przez siebie 
kandydatury własnej w departamencie Seine- 
et-Oise nie widzi być zgodnem ze stanowiskiem 
nrzędowem — p o d a ł s i ę  do  d y m i s j i ,  
którą też przyjął Mac-Mahon. Miejsce jego 
zajmie deputowany F e l i k s  Y o is in .

Dziennik Warszawski daje obszerny opis 
u r o c z y s t o ś c i ,  która odbyła się w War­
szawie d. 6. bm. z powodu p o ł ą c z e n i a  s i ę  
n a n o w o parafii grecko-unickiej w W arsza­
wie z p r a w o s ł a w n ą .  Dzieło nawrócenia, 
jak powiada Dziennik Warszawski, jest zasłu­
gą nikczemnego apostaty Łukasza Cybika pro­
tojereja warszawskiej parafii grecko-unickiej, 
zbiega z Galicji. Aktu przyjęcia na prawosła­
wie dokonał nowy prawosławny arcybiskup Le- 
oncjusz w byłym kościele bazylianów. Car oso 
biście bardzo się interesował „nawróci niem 
warszawskiej parafii unickiej”; nietylko mnó­
stwo przyrządów kosztownych ofiarował dla 
nowej cerkwi, lecz nadto Cybikowi przysłał 
krzyż do noszenia na piersiach. Dziennik War­
szawski milczy o liczbie nowo „nawróconych”, 
wvmienia tylko docenta uniwersytetu warszaw­
skiego, Czecha Jezberę, który również „wró­
ciwszy” na prawosławie, miał w końcu obiadu 
mowę o szerzeniu wiary prawosławnej przez 
św. Cyryla i Metodego.

St. Pietersburgskie Wiedomosti donoszą, że 
nastąpiło już ostateczne z a t w i e r d z e n i e  
p r z e p i s ó w  co  do  z m i a n y  i s e p a r a c j i  
g r u n t ó w  f o l w a r c z n y c h  od w ło ś c i a ń ­
s k i c h  i co  do  p o d z i a ł u  w s p ó l n y c h  
p a s t w i s k  w K o n g r e s ó w c e .

P. K a r o l  M i a r k a ,  redaktor Katolika, 
który od listopada r. z. siedzi w więzienia, po-

nownie został skazany na cztery tygodnie wię­
zienia za podburzanie przeciw ustawom majo­
wym.

Delegacja nasza a sprawa rozbrojenia 
powszechnego.

W iedeń d. 9. lutego. 
( Y j  We wczorajszej korespondencji donie­

śliśmy, że klub postępowy Izby posłów udawał 
sie do Koła polskiego z prośbą, ażeby polscy 
posłowie oświadczyli się za wnioskiem, doty­
czącym ogólnego rozbrojenia.

Wniosek ten brzmi dosłownie: „Podpisani
(dr. Heilsberg, Fux, br. Walterskirchen i towa­
rzysze) stawiają wniosek: Wysoka Izba raczy 
następującą uchwalić rezolucję:

„1) Izba posłów oświadcza, że redukcja ar- 
mij i ograniczenie wydatków na wojsko są nie­
zbędną potrzebą w interesie pokojn, wszech­
stronnie uznaną koniecznością dla rozwoju cy­
wilizacyjnego, rękojmią uporządkowania finan­
sów państwowych, i zdrowego gospodarstwa e- 
konomicznego.

2) Izba posłów spodziewa się, że c. k. 
wsplóny rząd w dowód swojej miłości pokoju, 
ze względu na ogólne dobro poprze ze swojej 
strony myśl takiej ogólnej i równoczesnej re­
dukcji armii, przez co wzajemny stosunek po­
tęgi pojedyńczych państw wcale nie będzie zwi­
chnięty.

3) Izba posłów wita z największą sympatją 
projekt, dążący do zwołania powszechnej euro­
pejskiej konferencji deputowanych, na której by 
się wspólnie zastanawiano nad środkami, mo- 
gącemi przyprowadzić do skutku równoczesne 
rozbrojenie, i ulżenie ciężarów militarnych w 
rozmaitych państwach.

„Uprasza się c. k. rząd, ażeby zechciał 
punkta 1. i 2. powyższej rezolucji podać c. k. 
wspólnemu ministrowi spraw zagranicznych do 
wiadomości.

„Wniosek ma być przesłany do osobnej ko­
misji, złożonej z 15 członków, z całej Izby wy­
branych.”

Załączając powyższy wniosek, wystosował 
zarazem klnb postępowy zapytanie: czyliby po­
słowie polscy nie zgodzili się najprzód na to, 
ażeby ten wniosek rezolucyjuy został przydzie­
lony komisji, i czyli pod tym względem zechce 
poprzeć klub postępowy.

Na to wezwanie odpowiedział klnb posłów 
polskich jak następuje-.

„Szanownemu klubowi postępowemu!
„Nad pismem z d. 14. stycznia b. r., wraz 

z załączonym projektem rezolucji, zastanawiał 
się klub posłów polskich bardzo szczegółowo. 
Koło polskich posłów zgadza się zupełnie z 
zapatrywaniem, że militaryzm w swoim dzisiej­
szym rozwoju podkopuje gospodarcze podstawy 
narodów europejskich, że ich fizyczne siły nad­
weręża, a wreszcie zagraża ogółem cywilizacji 
zachodniej. Jednakowoż naszem zdaniem, jest 
to zjawisko tylko objawem słabości, panującej 
obecnie w naszej części świata. Właściwej sła­
bości, rdzenia złego należy gdzieindziej szukać. 
W czasach, w których najuroczystsze traktaty 
tak dłago bywają szanowane, dopokąd nie 
przyjdzie chwila, kiedy przemocą mogą być 
obalone, w czasach, w których pomniejsze pań­
stwa żyją li zazdrością mocarstw potężnych, w 
czasach, w których prawo międzynarodowe nie

Polska, Sybir, Francja,*’
Część II.

S y b i r .

FELIKSA LEWICKIEGO.

.  I.
Ateńczyków, podobnie jak ryb, ujarzmić nie możesz 

Diogenes do króla Persów.

Trudno wypowiedzieć ból i smutek, jaki o- 
garnia jeńca, gdy kajdanami okuty opuszcza 
kraj rodzinny, może na zawsze. Uczucie śmier­
ci nie jest mniej ponure, rozpacz, która targa 
wszystkie węzły duszy, nie jest mniej posępną 
od żalu wygnańca z ojczyzny wypędzonego. 
Oto już ostatnia przestrzeń polskiej ziemi, za 
chwilę będziemy w kraju, którego obraz pięk­
nym być nie może już dla tego samego, że jest 
krajem wygnania. Oto granica nie tylko dwóch 
ziem i dwóch narodów, ale i złotej jak sen mi­
nionej przeszłości, od czarnej i twardej jak ska­
ła przyszłości wygnańca. W smutku, który ści­
ska serce, odzywa się przecież zawsze jednym 
głosem ojczyzna. Głos to słodki, jak muzyka 
łagodny, oddala rozpacz i pociesza w niesz­
częściu. Z jego odezwaniem się zjawia się w 
duszy niebo nadziei i barwą różową powleka 
czarną rzeczywistość wygnańca. Cierpię za oj­
czyznę i dla niej cierpię. Przekonanie to napeł­
nia seree szlachetną damą, która upaść niedo- 
zwala. Kajdany same mniej przykro brzęczą 
i wtór ich układa się w poetyczny ry tm , pełen 
uroku cierpienia wzniosłego, który sprawia, że 
„nie boli to, co boli”. Nie jestem niewolnikiem, 
bo mam poczucie wolności w duszy, nie jestem 
niewolnikiem, bo się sam w niewolę nie odda­
łam i cierpię za wolność.

Trzeba umieć kochać, aby umieć cierpieć 
a duch ofiary zaś ma w sobie potężną siłę wy­
trwania i cudowną moc talizmanu zamieniające­
go piekło niewoli w niebo miłości.

Cierpię za ojczyznę i dumny jestem z tego.
Z tą  to dumą na granicy Polski zasyła­

liśmy okrzyk dusz wolnych ku tronowi de­
spoty :

„Jeszcze Polska nie zginęła!”
Tera hasłem powitaliśmy carat.

•) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
272, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23, 
24, 26 i 27.

W parę dni potem byliśmy w Petersburgu,
w kilka zaś dni później w Moskwie, drogiej 
stolicy carów.

„Par unebrillatne joumee d'hiver 
Moscou ćest Constantinople en 
pelisse, c’e»t l’Orient gele.*

Merimee.
Niema Polaka, któryby nie znał Moskwy, 

przynajmniej z opisów. Jeżeli zaś kto przedsta­
wia ją  w najdziwaczniejszych kształtach, ten w 
prawdziwera ją  zawsze widzi świetle.

Zebrały się tu w jedną całość europejskie 
i azjatyckie formy budowania, europejskie i azja­
tyckie zwyczaje , myśli, porządki, twarze, 
wszystko to zaś mówi, iż Moskwa jest punk­
tem pośrednim między Europą i Azją. Moskwa 
dopiero od Iwana Groźnego staje się miastem 
znacznem, gdy w niej utonęły bogate łupy sło 
wiańskiej rzeczypospolitej Nowogrodzkiej, znisz­
czonej i wymordowanej przez tegoż Iwana. W 
następnych czasach Moskwa nieraz była poża­
rami niszczoną. Za Iwana Groźnego po raz dra­
gi podpaloną została i do szczętu zrujnowaną. 
W 1571 Perekopscy Tatarzy puścili jej do­
my znownż z płomieniem. Podanie niesie, że 
Borys Gadunow podpalić ją kazał w celu zmu­
szenia cara Fedora Iwanowicza do powrotu, 
gdy bronić się musiała od Tatarów. W roku 1611 
spłonęła znowuż w czasie buntu wznieconego 
przez Moskali przeciwko Dymitrowi Samozwań­
cowi, popieranemu przez Moskali, którym Dy­
mitr przynosił wolność i cywilizację. Pożar w 
r. 1812 w czasie pobytu Napoleona wypłoszył 
go z jej murów wraz z cywilizacją, którą im 
ten zdobywca przynosił. Carat utrzymał swą 
niezawisłość, ale z nią otrzymał naród jarzmo, 
które go dotąd gniecie. Ogniem Moskwy od­
dzieliło się znownż hosudarstwo -od Europy i 
jej płomieniem spaliło wszystkie wolności naro­
dów europejskich.

Komu są świadome warunki cywilizacyjne 
go rozwoju narodów, ten nie zaprzeczy, iż ge- 
njusz Europy unika krańcowych ostateczności, 
gdy przeciwnie w genjuszu Azji znajdują się 
warunki ostateczności, objawiające się popędem 
niszczenia i wandalicznemi instynktami. Te po­
żary, jakich widownią jest corocznie moskiew­
ski carat, są następstwem tego popędu.

Car dla zniszczenia nieprzyjaciela uciekł 
się do środka nihilistycznego — dzisiaj-- nihilizm 
dla zniszczenia caratu, używa tego sanego 
środka.

Rostopczyn, który był wykonawcą woli car­
skiej, wypuścił z więzienia wszystkich złoczyń- 

, ców, dając im wolność za podpalenie miasta. 
Jacy to byli ludzie, świadczy fakt następujący.

Murat „najwaleczniejszy z armii francuzkiej”,
który z uśmiechem szedł na armaty i kul się 
nie lękał, zadrzał przecież, gdy wchodząc do 
Moskwy, otoczony sztabem swoim, ujrzał się 
napadniętym na pustej zupełnie ulicy przez 
kilku starszych i dzikich ludzi uzbrojonych w 
noże, którzy rzucili się na jego eskortę. Jeden 
z tych złoczyńców napadl na jego adjutanta, 
powalił go o ziemię i zębami wyrywał mu ciało. 
Pomiędzy takich to ludzi skazał car obrońców 
polskiej wolności i niepodległości w roku 1863.

Dnia 15. września Napoleon zajął Kremlin. 
Tej samej nocy wybuchł ogień w Kitaj-Grodzie, 
części miasta zamieszkanej przez samych 
Kacapów, w której zawierały, się składy żyw­
ności. Ten fakt dowodzi, że podpalacze mieli 
na celu zniszczyć przedewszystkiem żywność, 
jaką Moskwa w sobie zawierała a to dla tego, 
aby niedostał* się w ręce Francuzów. Wkrótce 
już potem na około od horyzontu do horyzontu, 
rozciągnął się wielki ocean ognia, mówi na­
oczny świadek. Mieszkańcy bez przytułku, prze­
klinając Francuzów i cara, włóczyli się po oko­
licach Moskwy. Kutuzow bowiem, główno do­
wodzący moskiewską armią, nakazał, aby cała 
ludność wraz z nim opuściła miasto. Napoleon 
przeraził się zobaczywszy pustki w około sie­
bie, prowadził wojnę po europejsku, nie domy­
ślał się więc jakich środków chwyci się azja­
tycki duch Moskali. Bródki te jednakże okaza­
ły się bardzo skutecznemi. Spaliło się trzyna­
ście tysięcy domów, wyrządzono ludności szko­
dę na dwieście miljonów rubli srebrnych, wy­
rzucono tysiące mieszkańców na mróz, bez Chle­
ba, gdzie setkami ginęli z głodu i zimna, ale 
carat został ocalonym.

Carat moskiewski został założonym przez 
Iwana III. w 1462 r. Stolica jego przeniesiona 
do Petersburga w XVIII. stulecia.

Pomysł Piotra I., ażeby w Petersburgu 
otworzyć sobie okno do Europy, jak sam się 
wyraził, źle został przez naród przyjętym. Car 
też widział się zmuszonym wydać ukaz zabra 
niający dworzanom mieszkania w Moskwie, 
który został odwołanym dopiero we dwadzie­
ścia lat później. Ten ukaz wykazuje, jak pa- 
trjarchalna jest władza samodzierżcy. Wola 
jego ojcowska rozciąga się bez ograniczeń nad 
wszystkiemi poddanymi niby dziećmi, w które 
carowie naśladując Chiny wpoili nienawiść do 
cudzoziemców, jako pierwiastek ochraniający 
niezależność państwa.

Wyraz M o s k w a  jest pochodzenia tatar­
skiego. W wyrazie zaś c a r ,  sam Schnitzler 
upatruje pierwiatek azjatycki, chociaż Schnitz­
ler należy do tych, którzy Moskalom przyznają 

.tpochodzenie słowiańskie. Car, znaczy pan ste

pu, w narzeczu tatarskiem, jak wyrazy Moskwa, 
Moscella, Moksza, Muszka, Mossyki i pocho­
dzące od nich, znaczą przybytek Złotej Ordy. 
Chanowie tatarscy, jako koezujący, często zmie­
niali siedlisko swoje. Z tego też powodu w 
państwie moskiewskiem znajduje się wiele osad 
i wiosek noszących tę nazwę.

Większa część państwa moskiewskiego, 
tworzyła niegdyś chanaty: sybirski, kazański, 
astrachański i nogajski. Mieszkańcy tych prze­
strzeni ujarzmieni zostali przez braci swoich, 

'stanowiących mniejszą część dzisiejszych Mo­
sk a li a zajmujących wówczas wielkie księstwo 
Suzdalskie.

Język słowiański, starocerkiewny, wszedł 
w użycie pomiędzy nimi wraz z przyjęciem re- 
ligii chrześciańskiej. Szybkość, z jaką nauczyli 
się Moskale języka słowiańskiego, zadziwia 
Europejczyka, który nie wie o tem, iż w ogóle 
ludy azjatyckie posiadają wielką zdolność na- 
śladowniczą, i z nieporównaną łatwością uczą 
się obcych języków. Wszakże dzisiaj w okoli- 

| cach między jeziorem Aralskiem i rzeką Amu- 
Jrem spotykamy luduość koczującą, liczącą od 
8 do 12 milionów, która z każdym dniem ol­
brzymie postępy robi w nauce języka moskiew­
skiego.

Co uderza w miastach moskiewskich, 
to, że prawie każde posiada ładnie zbudowane 
więzienie, czyli tiurmę i dom etapowy, w więk­
szych zaś gubernialnych miastach i dom robo­
czy, czyli roty aresztanckie.

W Szwajcarji szkoła, świątynia nauk, mie­
ści się zwykle w najpiękniejszym gmachu miasta 
lub wsi; w Moskwie więzienie jest zwykle naj­
piękniejszym budynkiem. Spostrzeżenie to do­
statecznie charakteryzuje stan moralny mie­
szkańców obu tych państw, despotycznego i re­
publikańskiego.

W Moskwie samej tinrma jest bardzo jak 
miasto obszerna, podobna do starożytnego bi­
zantyńsko tatarskiego zamku. Dłngi ją mnr o- 
pasnje, na rogach umieszczono wieżyczki obron­
ne o dachach spiczastych, nadajcych jej dziki 
widok, który Kremlin przypomina.

Więźniów jest taka wielka liczba w mo­
skiewskiem państwie, że siedzieć w więzieniu 
przestało jnż u tybulców należeć do rzeczy 
nadzwyczajnych. Więźniowie noszą tytuł nie­
szczęśliwych — „neszczasnych. Bo też kodeks 
praw, ów „swod zakonów”, złożony z ogromnej 
liczby, tak jest giętkim, że nic łatwiejszego, 
jak stać się przestępcą, raczej, nic łatwiejsze­
go, jak wymyśleć oskarżenie o zbrodnię prze­
ciw któremukolwiek z poddanych cara.

Z powoda więc tego, że wielkie mnóstwo 
ludzi więzionych bywa niewinnie, mieszkańcy

dają więźniom obfite jalmnżny, które się zowią 
„podajaniem”, i są pewnego rodzaju protestacją 
przeciwko zapadłym wyrokom. Gdy partja wię­
źniów przechodzi przez miasto lub wieś, spie­
szą baby z kołaczami, jajami lub kopiejką, któ­
re oddają więźniom. Moskiewscy więźniowie, aby 
większą wzbudzić litość u mieszkańców, i tym 
sposobem zebrać grabą jałmużnę, proszą zwy­
kle swych nadzorców, aby im kajdany na nogi 
nałożyli. Tym sposobem stają się w oczach 
współziomków wolnych, więcej nieszczęśliwymi, 
i zasługującymi na większe współczucie. Cza­
sami zebrana w mieście Moskwie jałmużna dla 
partji więźniów, dochodzi do sumy dosyć zna­
cznej, która w podziale przynosi każdemu po 5, 
a nawet 10 rubli. Gdy oddział więźniów prze­
chodzi, brzęk kajdan jest tak strasznym, że 
wszystko głuszy w około. Widok ich jest wiel­
ce przykrym, i rzeczywiście litość budzącym. 
Z charakteru moskiewskiego, przywykłego do 
posłuszeństwa, to wypływa, że gdy zbierze się 
choć kilku więźniów, obejść się bez przywódz 
cy nie mogą. Obierają też sobie zaraz naczel­
nika. którego zowią starostą. Władza jego jest 
ojcowska nad oddziałem; koi waśnie wewnętrz­
ne, przeznacza roboty każdemu, jeśli te się na­
darzą, pilnuje, aby więźniowie nie mieli krzy­
wdy przy podziale jałmużny, do której należą 
i żołnierze, a takiemu starośc:e każdy więzień 
winien bezwarunkowe posłnszeństwo, i obowią­
zany jest złożyć w jego ręce wszystko, co zbie­
rze z jałmużny, którą wieczorem rozdziela po­
między więźniami partii. Wszelkie stowarzy­
szenie zowie się u Moskali „artielem”. Artiele 
bywają w wojsku, w więzienia, pomiędzy robo­
tnikami, a zawsze niemi rządzi starosta, niby 
patryarcha. (C. d. n.)

Literatura polska.
(Gramatyka języka łacińskiego. Ułożył Dr. 

Zygmunt Samolewicz, we Lwowie. Nakładem To - 
warzy stwa do wydawania książ-k szkolnych i 
naukowych. Stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręka. Z  pierwszej Związkowej drukarni, 

t Hotel Zorza 1875, Stronic nie oznaczonych liczbą 
8, VIII, 392, X V II I  w 8.)

Choci ż niniejsza gramatyka doznała jnż 
wprawdzie od jednego z lwowskich pisa pery- 
jodycznych dobrego ze wszech miar przyjęcia, 
to przecież warto raz jeszcze się nad nią za­
stanowić, a to najprzód z tego powodu, że prze- 
rzeczona wzmianka nie wdawała się w szcze­
góły tej gramatyki, a nadto i dla tego, ponie­
waż łacina jest nader ważnym przedmiotem w 
naszej dydaktyce gimnazyjalnej.



jest c.zem innem, jak tylko prawem pięści; w 
lakich czasach jest ogólny brak zaufania bar­
dzo naturalny. Tym sposobem ogólne życie pu­
bliczne w Europie jest zatrute; tern musimy 
sobie liumaczyć olbrzymie zbrojenie się, które 
nasze siły żywotne trawi. Powszechne rozbro­
jenie może tylko wtedy trwały dać pożytek, 
jeżeliby poprzedził je nowy porządek w sto­
sunkach państw do siebie — porządek, który 
by był oparty na sprawiedliwości i wzajemnem 
poszanowaniu praw wszystkich narodów. W 
przeciwnym bowiem razie rozbrojenie utrwali­
łoby tylko obecne bezprawia.

„Pomimo więc wszelkiego uznania dla szla­
chetnych uczuć, któremi wnioskodawcy obecne­
go projektu rezolucyjnego powodują się, nie 
możemy mieć nadziei, aby takowy przy obe­
cnym stanie rzeczy zbawienne skutki mógł 
wywrzeć, a to ani ze względu na ogólne inte 
resa ludów europejskich, ani też, co przede- 
wszystkiem należy mieć na oku, ze względu 
na pomyślny rozwój interesów monarchii austro- 
węgierskiej.

„Wreszcie nie może klub polski w żaden 
sposób zaprze się swego narodowego stanowi­
ska. W dwóch najpotężniejszych państwach wre 
walka zagłady przeciw narodowi polskiemu 
walka, która niema sobie podobnej w dziejach. 
Z jednej strony wytęża wszystkie swoje środki 
sztuka rządu takzwanego państwa kulturnego, 
ażeby wstrząsnąć podstawy naszego bytu naro­
dowego, z drugiej znowu strony użytą jest siła 
fizyczna przeciw najwyższym dobrom naszego 
narodu.

„Temu wszystkiemu przypatruje się reszta 
Europy w milczeniu. Nie wiemy czy to złudzę 
nie czyli nie, ale pewnem jest, że skutki takie­
go pogwałcenia Europa prędzej czy później po- 
czuje.

„Nam, s; nom tego narodu, niepodobna 
przyczynić się do uczczenia lub utrwalenia tych 
stosunków, chyba byśmy się zaparli naszej przy 
szłości lub w przyszłość zwątpili.®

Przytaczając powyżej dosłowne brzmienie 
odpowiedzi polskiej widzimy, że polscy posło­
wie chętnioby się w interesie zagrożonej mili- 
taryzmem cywilizacji oświadczyli za wnioskiem 
powszechnego rozbrojenia, gdyby wyjątkowe 
stanowisko narodowe na to pozwalało. Krzyw­
da, wyrządzona Polsce, mści się dziś na Euro­
pie, pożerając rokrocznie tysiące ludzi i tysią­
ce milionów. Das ist der Fluch der bosen That!

Spór prawniczy
w przedmiocie reformy urządzeń gminnych i ad­

ministracji politycznej.
P. E d m u n d  M o c h n a c k i ,  radca przy 

Wydziale krajowym ogłosił w Przeglądzie soldo­
wym i administracyjnym rozprawkę polemiczną 
przeciwko wywodom styryjskiego marszałka 
krajowego i byłego prezydenta Izby poselskiej 
Rady państwa, dr. Maurycego Kaiserfelda, 
który ustawodawstwo w sprawach gminnych 
windykuje dla Rady państwa. Artykuł ten p. 
Mochnackiego wyszedł też w osobnej broszurce. 
Zasługuje on istotnie ze wszech miar na uwa­
gę kół kompetentnych; raz ze względu na za­
sadniczą ważność kwestji, o której traktuje, a 
powtóre ze względu na osobistość autora, który 
jest jurystą biegłym w teorji, a przy tem miał 
sposobność w świetnej urzędowej praktyce 
swojej przy Wydziale krajowym wszechstron­
niej i dokładniej niż ktokolwiek inny obznajo- 
mić się z istotą prawną urządzeń gminnych.

Treść rozprawy pana Mochnackiego jest 
następująca:

W Oesterreichische Zeitschrift fu r  Yerwal- 
lung ogłosił dr. Kaiserfeld swe poglądy na or 
gańizację zarządu politycznego. Mianowicie 
wysnuł on z brzmienia alinei l) §. 11. ustawy 
zasadniczej z d. 21. grudnia 1867 o reprezen­
tacji państwa, zastrzegającej dla Rady państwa 
prawo uchwalania z a s a d  organizacji władz 
politycznych, że nietylko ustawodawstwo o u- 
stroju autonomicznych reprezentacji i władz 
powiatowych, lecz nie mniej także ustawodaw­
stwo o urządzenia gmin należeć powinno do 
zakresu, kompetencji wiedeńskiego parlamentu 
niby na tej podstawie, że biura Wydziałów 
powiatowych i urzęda gminne są także „wła- 
dzami administracyjnemi/ 

Gramatyka łacińska może być czworaka 
1. filozoficzna, 2. glotyczna, 3. filologiczna, 
4. gimnazyjalna.

Gramatyka filozoficzna dochodzi początku 
mowy, tlómaczy stanowisko, które takowa w 
organiźmie ludzkim zajmuje, zastanawia się 
nad jej powstaniem, rozbiera jej istotę, rozja­
śnia manifestacyją tej istoty, wystawia prawidła 
takowej i bada żywioły, z których się mowa 
składa; tym sposobem stara się gramatyka 
filozoficzna głównie wskazać drogę, którą się 
mowa w tym celu wciela, aby myśl ludzką 
wyjawić wyrazem, który do tej myśli przystaje. 
Literatura naukowa liczy kilka takich grama­
tyk łacińskich: ostatni, który groził umieję­
tności filozoficzną gramatyką łaciny’był Michel- 
sen; trzeba to poczytać za szczęście, że tenże 
tylko do pewnego stopnia swoją groźbę urze­
czywistnił (Philosophie der Grammatik unter 
steter Leitung der Geschichte. Erster Band. 
Kasuslehre der lateinischen Sprache vom lo- 
kalkausalen Standpunkte aus, Berlin 1843).

Glotyka zaś czyli gramatyka porównawcza 
rozjaśnia łacinę plonami zebranemi na niwie 
wszfcchitalskiej, celtyckiej, greckiej, azjatycko- 
arskiej, giermanosławoletyckiej i t. d. Taki 
wykład łaciny wtedy dopiero powstał, gdy na 
schyłku przeszłego a na początku obecnego 
stulecia, poznali uczeni ludzie sanskryt, który 
w prawdzie nie wydał języków arskich, ale 
przekazał nauce zwłaszcza pod wzglę !em wo- 
kalizmu najsędziwsze formy, podające nieod­
zowny wątek do istotnie ścisłego zbadania 
fono- i morfologii łacińskiej. Taką grama­
tyką obdarzył fiilologiją klasyczną Schleicher 
(Compendium der vergleichenden Grammatik 
der indogermanischen Sprachen. Trzecia edycyja. 
Weimar 1871); cześć jego nauce, która była 
tak głęboką, że trudno się oprzeć potędze 
jej oczywistej prawdy. Licznymi bowiem nader 
przykładami udowodnił Schleicher, że co na 
polu badania po łęgach samej łaciny bywa je ­
szcze domysłem, który chwiejąc się wątpliwo­
ścią, ulega różnym zarzutom, to na obszarze 
aiszczyzny występuje wobec filologa w pier­
wotnej prawdzie, która potwierdza połyski do- 
mysłowe na niwie samej łaciny. Cały bowiem 
łaciński ustrój fono- i morfologiczny wyszedł 
z ogólnej arszczyzny, w której znajduje łacina 
przejrzyste wyjaśnienie.

Gramatyka filologiczna uprawia łacinę 
wszech czasów i wszech odcieni dyjalektycz- 
nych na całej niwie swcjskiej, czyli na podwa­
linie narodowości latyńskiej, wykrywa i ustala 
metodą chronologiczną prawdy gramatyczne 
łaciny i wtajemnicza się w krainę umysłu la- 
tyńskiego o ile tenże objawiał się stopniowo

w mowie, będącej emanacyją tak zmysłowych 
jako też i umysłowych potęg plemienia latyń- 
skiego. Taka gramatyka rozjaśuia zatem, jakie 
przemiany łacina przechodziła, podług jakich 
ustaw przyrodzonych te przemiany odbywała 
i jak pizez cały swój żywot pielęgnowała 
swoją istotę rodową. Gramatyka filolologiczna, 
którą tak gramatyka filozoficzna, jako też i 
glotyka wyprzedziły, nie dawno powstała i dla 
tego nie jest jeszcze dostatecznie wydoskona­
lona; ona stara się zajrzyć w pierwotną kry­
nicę łaciny; roztropić kolejne przemiany tako­
wej, a spostrzeżenia czerpane z urody łaciny 
literackiej, powiązać z łaciną gminną, którą 
można poznać zwłaszcza z wielkiej liczby na­
pisów. Najznamienitszym badaczem łaciny w tym 
kierunku pod względem syntaktycznym jest 
Draeger (Historische 8yntax der lateinischen 
Sprache, Lipsk 1872), który z gorliwością go­
dną wszelkiego uznania występuje przeciw 
zastarzałym w filologii przesądom i upornym 
nałogom, jakie z braku znajomości istotnego 
zadania filologii klasycznej jeszcze teraz roz­
pierają się sposobem dyletanckim.

Gramatyka gimnazyjalna zapatruje się na 
oblicze łaciny jednego tylko perjodu t. j. pery 
jodu klasycznej łaciny literackiej, wykluczając 
zupełnie łacinę gminną. Wskutek tego należy 
gramatykę gimnazyjalną poczytać za zbiór pra­
wideł tej łaciny, dotyczących fono- i morfo 
logii, sem&zyjologii i składni, a uporządkowa­
nych wedle statecznych znamion tak wewnę­
trznych jako też zewnętrznych. Gramatyka 
gimnazyjalna jest zatem w porównaniu z gra­
matyką filologiczną do pewnego stopnia jedno­
stronna, bo zajmuje się tylko licem łaciny 
klasycznej w czasie najwyższego szczebla roz­
kwita literackiego; nadto zapatruje się taka 
gramatyka' i z tego powodu jednostronnie na 
łacinę, że ją  zwykle poczytuje tylko za środek 
do celu t .  j. za sposób do zrozumienia klasy­
ków łacińskich i za narzędzie do wyrażania 
myśli po łacinie. Inaczej sobie postępuje gra­
matyka filologiczna, która pojmuje łacinę jako 
wyrób pokolenia latyńskiego złożony nie tylko 
z pierwocin zmysłowych, ale i z żywiołów da­
chowych. Tego znaczenia nie bada gramatyka 
gimnazyjalna, uważając naukę łaciny tylko za 
narzędzie, sposób i środek, aby osięgnąć dwa 
przerzeczone cele. Do rzędu takich gramatyk 
czyli do rzędu gramatyk gimnazyjalnych należy 
także wymieniona na czele niniejszego artykułu 
gramatyka łacińska pana S„ który będąc z na­
uką łaciny w gimnazyjum doskonale obeznany, 
pragnie swoją gramatyką tę naukę ułatwić tak 
w interesie gimnazyjasty, jako też i jego na­
uczyciela. (C. d. n.)

Pan Mochnacki przytacza najprzód wyciągi 
ze stenograficznych sprawozdań z obrad rajchs- 
ratu w r. 1867 nad ustawami zasadniczemi 
(między innemi także słowa samego dr. Kai­
serfelda, wówczas sprawozdawcy komisji kon­
stytucyjnej eo do zacytowanej teraz przez nie 
go ustawy zasadniczej o reprezentacji państwa) 
w których wypowiedziane jest uroczyste oświad­
czenie, że nowa konstytucja o tyle rozszerza 
zakres kompetencji ustawodawczej sejmów, iż 
znosi określone patentem lutowym z r. 1861 
ograniczenia ich w kwestji ustawodawstwa 
gminnego, wyłączając je w zupełności z usta­
wodawczego zakresu Rady państwa.

Wykazawszy, w jak rażącem przeciwień 
stwie są dawniejsze pojęcia dr. Kaiserfelda o 
znaczenia i dążnościach ustaw konstytucyjnych, 
z teraźniejszemi jego wywodami, przeprowadza 
p. Mochnacki w dalszym ciągu swej pracy ar­
gumentami ściśle prawniczemi, jak niemniej 
przytoczeniem licznych przykładów faktycznych 
z ustawodawczej praktyki Rady państwa i 
sejmów dowód:

że sejmy krajowe nie są obowiązane sto 
sować się w ustawodawstwie gmiunem, jakby 
pragnął teraz dr. Kaiserfeld, do ram ustawą 
państwową z 5. marca 1862 nakreślonych, gdyż 
konstytucją grudniową z r. 1867! zawarte w 
owej ustawie ograniczenia są usunięte; i

że Rada państwa niema prawa ścieśniania 
władzy ustawodawczej sejmów krajowych w 
przedmiocie ustawodawstwa gminnego i organi­
zacji władz autonomicznych, gdyż istniejące w 
tym względzie postanowienia ustawy konstytu­
cyjnej mają charakter kontraktowego zobowią 
zania z wszelkiemi prawnemi wymogami i na­
stępstwami, które jednostronnie nie mogą być 
cofnięte przez Radę państwa, bez przyzwole­
nia sejmów.

Komisja konstytucyjna Rady państwa tak 
że tak a nie inaczej pojmowała ten przedmiot, 
bo w sprawozdaniu swojem, którego autorem 
przez dziwny zbieg okoliczności był właśnie dr. 
Kaiserfeld, powiada ona dosłownie:

„War mau bereit den Intentionen S. Maje­
stat nnd den Yersicherungea des hohen Hauses 
gemass, die Autonomie der Lauder zn e r w e i- 
t e r n  nnd zu sichern, so musste dies in einer 
Weise geschehen, welcli8 geeignet ist die Be- 
denken mancher Landtage zu beseitigen, das 
heisst, die Sicherung und Erweiterung der Au­
tonomie muss ia dem zu revidirenden Gruudge- 
setze iiber die Reichsyertrettung ihren A tsdruck 
finden, und zwar in einer Weise, w e l c h e  ei- 
n e n  E i n g r i f f  d e s  R e i c h s r a t h e s i n  
die Landesorduuugen ausschliesst.8

Rozprawa p. Mochnackiego ma niepospo­
litą wartość nietylko sama przez się, ale mia­
nowicie wobec dzisiejszych okoliczności, gdy na 
wszystkich polach ustawodawczej czynności par­
lament centralny uporczywie dąży do uszczu­
plenia kompetencji sejmów krajowych, poręczo­
nej zasadniczemi orzeczeniami konstytucji, przez 
tenże sam parlament uchwalonej. Lecz wpływ 
przedsiębranych u nas w tym kierunku prac 
pozostanie bez praktycznej doniosłości, jeżeli w 
kołach fachowych nie wyrobi się przeświadcze­
nie, iż wszelkie, nawet najsłuszniejsze argu­
mentu rozumowe na nic się nie zdadzą, g ly  z 
naszej strony ograniczymy się li tylko na od- 
pornem działaniu. To stronnictwo, do którego 
należy dr. Kaiserfeld, jest o tyle silnem. i tak 
bezwzględnie przeprowadzać zwykło swoje za­
miary, że nie zechce, a poniekąd i nie potrze­
buje, liczyć się z taką bierną opozycją. Polity­
ka nasza od tego czasu dopiero zaczęła tracić 
rok po roku coraz więcej na terenie, odkąd 
rząd przestał agresywnie postępować w auto­
nomicznych żądaniach. Opuszczone przez auto- 
nomistów stanowiska zajął centralizm, i tylko 
tej okoliczności zawdzięczać należy dotychcza­
sowe utrzymanie resztek samorządu krajów, że 
austrjackie stronnictwo centralistyczne jest or­
ganicznie osłabione niezgodą wewnętrzną Nie 
brakło jednakże zapędów ze strony centrali- 
stów, aby coraz głębiej wtargnąć w zakres u 
stawodawczy sejmów. Głos dr. Kaiserfelda, z 
którym zwycięzko rozprawił się radca Mochnac­
ki, należy właśnie do rzędu tych objawów. Po­
krewny z nim w tendencji był wniosek depu­
towanego Góllericha, w przedmiocie reformy 
władz administracyjnych.

Teraźniejsza większość w Radzie państwa

ma jednak więcej chęci do zajmywania, ze szko­
dą sejmów, coraz szerszego terenu czynności n- 
stawodawczej, niż jej siły wystarczają. Wnio­
sek Góllericha, jak wiadomo, s, ełzł ua niczym 
v bieżącej sesji. Otóż gdy rozprawka p. Mo­
chnackiego na-tręczyła nam sposobność dotknąć 
tej kwestji, powtarzamy wypowiedziane przez 
nas nieiednokrotnie zdanie, że sejm nasz na 
zbliżającej się sesji koniecznie powinien wziąć 
ca nowo pod obrady sprawę reformy ustawy 
gminnej i Hehwalić na podstawie §. 19 statutu 
krajowego wniosek co do ustroju władz admi­
nistracyjnych. Obywatele zaś, fachowo obzua- 
jomieni z zasadami teraźniejszych ustaw, z po­
trzebami kraju i z nauką administracji, już te­
raz na serjo powinni zająć się szczegółowym 
rozbiorem wchodzących w ten zakres zagadnień, 
co w danym razie mogłoby stanowić dla sejmu 
bardzo cenny materiał do dyskusji.

Czyż więc nie byłoby na czasie, aby pra­
wnicy nasi utworzyli teraz specjalny klub, dla 
sprawy reformy administracji kraju, jak nieda­
wno zaproponowaliśmy ?

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 10. lutego 1876. 

Morderstwo rozbójnicze i skrytobójcze.
Przed trybunałem sądu przysięgłych w tutej­

szym e. k. sądzie karnym stawał dziś Oleksa G e- 
i  z a ,  zarobnik ze Smołina, 37 lat, rei. gr, kat., 
żonaty, służył prsy 12 batalionie strzelców — czy­
tać i pisać nie nmie.

Oleksa Gedza oskarżony jest, źe 20. listopada 
1875 w lesłe Wierzbiańskim napad! zdradziecko na 
Pawła Lazara, również wyrobnika, uderzył go kil­
kakrotnie z tyła po głowie i po innych częściach 
eiała — & gdy już sądził, że tenże nie źyje, za 
brał mu zza pazuehy pieniądze w ilości 2 zł. 90 
ct. w. a. i parę batów. Tym sposobem dopuścił się 
zbrodni skrytobójczego i rozbójniczego morderstwa 
w §. 134 ustęp 1 i 2 n. k. określonej, a według 
§. 136 karać się mającej.

Na podstawie aktu oskarżenia i własnych ze­
znań oskarżonego rzecz się miała, jak następuje:

Paweł Lazar i Oleksa Gedza razem często 
chodzili za zarobkiem — na młockę. Dnia 20. listo­
pada r. z. zeszli si; obaj w karczmie w Niemiro- 
wie n Mindli Becz, gdzie Lazar pił wódkę i w clileb 
na drogę się zaopatrzył. Przy tej sposobności spo­
strzegł Oleksa Gedza a Lazara pieniądze, a sądząc. 
Że ich zapewne dużo mieć musi, postanowił odebrać 
mn je bądź jakim sposobem. W tym cela jnż w 
karczmie Niemirowskiej począł namawiać Lazara, 
aby się ndał z nim do Jazowa na zarobek, bo jak 
słyszał tam lepiej płacą, na co Lazor zgodził się. 
W podróży swej doszli jaż byli prawie do Wierz 
blan — nadszedł chłop, który im powiedział, źe 
daremnie udają się w tamtą okolicę, gdyż tam sa­
mi Niemcy na zarobek chodzą. Gedza tedy począł 
Łazorowi znown tłumaczyć, że nie ma po co iść 
dalej, zwłaszcza, że nadchodzi niedziela. Lepiej 
wrócić do Niemirowa, a dopiero dnia następnego n- 
dać się na zarobek. Lazor przystał i na tę propo­
zycję. Gdy tak wśród rozmowy, a jak Oieksa teraz 
twierdzi , wśród sprzeczki zbliżali się do łasa 
Wierzbiańskiego, Gedza pod pozorem, że zna krót­
szą drogę zaprowadził Łazora manowcami w głąb 
lasn. Tu dojrzała nareszcie w głowie jego myśl 
zbrodnicza. Nie widząc innego sposobu zrabowania 
Łazora i zatarcia śladów czynu, postanowił towa­
rzysza swego zgładzić. Upatrzywszy miejsce ustron­
ne i przekonawszy się, Że ge nikt widzieć nie mógł, 
uderzył znienacka grubym drągiem sosnowym, po­
djętym w lesie, idącego poprzód Pawła Łazora w 
głowę tak gwałtownie , iż tenże krwią zalany na­
tychmiast pall na ziemię. Lazor bezbronny błagał 
swego mordercę, aby mn darował przynajmniej Ży­
cie —■ ehciał ma jnż nawet oddać pieniądze, które 
sobie zaoszczędził. Leez Oleksa niezważając na 
błagania swojej ofiary uderzył ją j szcze kilkakro­
tnie po głowie i pastwił się nad nią tak długo, do­
póki nie przekonał się, że Lazor jat nie oddycha. 
Następnie wyciągnął mn z zanadrza chusteczkę z 
pieniądzmi, ściągnął buty 1 odszedł.

Wróciwszy do Niemirowa włóczył się Oleksa 
Gedza po szynkach tak długo, dopóki nie przepił 
wszystkich pieniędzy i batów zrabowanych Lazarowi. 
Po kilka dniach, gdy jaż nie miał ani szeląga, na­
stąpiła refleksja. Cbciał on zatrzeć ślad swego 
zbrodniczego czynn poszedł zatem do lasu —- sza 
kał długo za zwłokami zabitego towarzysza — ale 
ich nigdzie znaleźć nie mógt.

Przypadek atoli zrządził, iż dnia 27. listopa­
da —  więc 8 dni jnż po tym strasznym wypadku, 
chłopak młody, którego posłano do lasu, by wyciął 
drączek do sanek, spostrzegł jak powiedział-- coś 
okropnie strasznego w lesie —  przelękniony przy­
wołał brata z chałupy i obaj potem zbliisw8Ły 8't  
poznali człowieka, leżącego we krwi i konającego.

Nieszczęśliwy miał jeszcze tyle sił, że powie­
dział, iż nazywa się Paweł Lazar, że go zbił i 
zrabował Oleksa Gedza i że w tym stanie od 20. 
lisopada t. j. przez 8 dni pod gołem niebem w le 
sie pozostaje. Stan Lazara był tak okropny, Źe 
nawet włyścianle, którzy się w pierwszej chwili na 
miejsen c/.ynn zgromadzili, plakaii. Nieszczęśliwy 
ieiai w miejsca mokrem. Głowa i bose nogi leżały 
w biocie z wierzchu przymarzniętem. Oprócz gni 
jących ran na głowie i sńców pe calem ciele o- 
ślepł na oba oczy ręce i nogi miał odmrożone —  
w ogóle gnił za życia. Ltśni i robotnicy rozniecili 
w lesie ogień, ogrzali go cokolwiek, a wtedy to 
przyszedłszy nieco do siebie, opowiedział e ile mógł, 
całe zajście — a następnie przeniesiony do chaty 
w nocy życia dokonał.

Według protokoln oględzin sądów o-lekarskich 
i sekcji znaleziono na zwłokach po lewej stronie 
głowy w tył idącą do kości sięgającą ranę 4 eali 
długą, jeden cal szeroką, tndzież pod lewem okiem 
ranę pótknlistą długości cala, idącą do okostnej. 
Stwierdzono także złamanie trzech żeber i wiele 
sińców i starć skóry na calem ciele, zaś ręce i 
nogi było odmrożone, ciało od kośei odpadało. We­
wnętrzne badanie wykazało przekrwienie twardych 
i miękkich opon mózgowych i samego mózgu także 
wielkie wynaczynienie krwi między oponami mózgo- 
wemi. Lekarze orzekli, iż rana na głowie zadaną 
została twardem, tępern narzędziem i w związku z 
wywołanem nader rozległem wynaczynieniem krwi 
do mózgu, stanowi bezwzględnie śmiertelne uszko­
dzenie ciała, które porażenie mózgu i śmierć Pa­
wła Lazara sprowadziło. Jakkolwiek pozostawienie 
ciężko zbitego w zimnej porze roku przez. 8 dni 
w lesie, bez wszelkiej pomocy, przyspieszyło śmier­
telny rozwój słabości, to jednak zmarły nawet przy 
odpowiedniem leczenia i pielęgnowania, uratowanym 
być nie mógł. Bana nad okiem jak zeznają lekarze 
pochodzi również od uderzenia tępem twardem na­
rzędziem, a sińce i złamanie trzech żeber od ude­
rzeń lab kopnięć — zdarcia skóry zaś powstać 
mogły przy wleczenia ciała po ziemi. Orzekli za­
tem zgodnie pp. lekarze, tak ci, którzy obdukcję 
zwłok odbywali, jako też lekarze tutejsi: dr. Feigl 
i Karcz, że śmierć Pawła Lazara z koniecznym i 
przyczynowym związku z czynem Oleksie Gedzowi 
zarzuconym zostaje.

Oleksa wypierał się w pierwszej chwili, dopie­
ro gdy mn komendant posterunku żandarmerji w 
Niemirowie. Dobrowolny, wszystkie zebrane przed­
tem szczegóły sam opowiedział t. j. jak pnścil się 
z Lazarem w podróż do Jazowa, —  jak śam ztam- 
tąd tego samego wieczora wrócił do Niemirowa — 
jak potem i w których szynkaeh pił, — a w koń 
en gdy Jarko Lazar poznał baty jako do brata 
swego należące — wtedy to Oleksa przyznał żan­
darmom, że w dniu 20. listopada do Wierzbian 
chodził z Łazorem; nie chciał jednak powiedzieć, 
co się z towarzyszem jego stało. Lecz żandarm 
Dobrowolny nie zadowolił się tem i badał dalej a 
nawet powiedział, że mn do ócz postawi żyjącego 
Lazara. Na takie dietnm, widząc że wszelkie za­
pieranie nic mn nie pomoże, przyznał się do czy­
nu, mianowicie że w zamiarze dokonania rabunku 
godził na życie Lazara. (Dok. n&st.)

Powstanie w Slowiańszczyźnie 
tureckiej.

Uporczywie utrzymuje się wieść o pertrak­
tacjach sułtana z księciem Czarnogórskim w 
przedmiocie ustąpienia temu ostatniemu części 
terytorjum tureckiego w zamian za przyczynie­
nie się do uśmierzenia powstania. Książę miał 
odmówić Czy się to dzieje pod wpływem dwo­
ru petersburgskiego — wolno każdemu wierzyć, 
ale jednocześnie z tą odmową księcia nadcho­
dzi wiadomość o rozmowie Wesselickiego-Boży- 
dorowicza (ajenta komitetu do niesienia pomo­
cy ofiarom powstaniu hercegowińskiego) z kanc­
lerzem Gorczakowem Kanclerz miał żądać od 
Bożydorowicza, aby namówił powstańców do 
złożenia broni, w przeciwnym razie nie mogą 
liczyć na pomoc Moskwy,

Korespondent Daily News opisuje w dłuż­
szym liście swą rozmowę z jenerałem Garibal­
dim, którego zdaje się być towarzyszem broni. 
Z rozmowy tej podejmujemy ustępy dotyczące 
powstania hercegowińskiego. „Lubibraticz pi- 
sze do mnie — rozpoczął Garibaldi — i prosi 
bym mu przysłał jakiego szeta sztabu jenerał- 
nego. Podjąłem się namówić pana byś przyjął 
tę rolę.” Widząc po mojej stronie zdziwienie, 
dodał: „Masz pan czas namysłu do wiosny.®— 
„Jenerale— odparłem — wdzięczny pana je­
stem za zaszczyt, jakim radbyś mnie obdarzyć, 
nie czuję się jednakże powołanym do objęcia 
tak trudnego zadania.8 — „Masz pan — jak 
rzekłem — dość czasu do namysłu. Spodziewam 
się, źe do wiosny kierownicy powstania poro­
zumieją się. Książę Czarnogóry, który radby 
zagarnąć Hercegowinę, jest śmiertelnym Lubi- 
braticza wrogiem i szczuje przeciw niemu in­
nych dowódzców. Tymczasem miody ten woje 
woda pełen jest dodatnich przymiotów.

„Obok tego piękny, rosły i herkulesowej 
siły z niego młodzian. Zawiadomił mię. że ko­
niecznie mu dział potrzeb i. W tych dniach 
odwiedził mnie jenerał Dezza, a jam prosił go 
przy tej sposobności, by wstawił się u króla 
i wyjednał u niego tytułem darowizny baterję 
połową dla powstańców. Oczekuję odpowiedzi. 
Działa górskie okazały się niedostatecznemu 
Król zdaje mi się nie powinien odmówić tej 
drobnostki. Nie wiadomo mi, jaką rolę zamy­
ślają odegrać Włochy w sprawie wschodniej; 
pewnem jest jednakże, źe nim Austrja potra­
fiłaby zdążyć na tea tr wojenny, Włochy były­
by w stanie przerzucić tam w jednej chwili z 
fortów Wenecji, Ankony i Brindisi swe woj­
ska. Powstańcy żądają, bym przybył; jak wi­
dzisz sam nie przydałbym się im na wiele, nie 
potrafiłbym bowiem ani maszerować, ani dosiąść 
konia. Mógłbym jedynie z wózka dowodzić 
wojskiem. Nie chcialbyś się pan przekonać, co 
się tam dzieje, i . . .  i . . .  z jakich to ludzi składa 
się komitet pomocniczy dla Hercogowiny? Zo­
stawiam to zresztą czasowi? Korespondent 
odmówił. Na tem ukończył się dyalog odnoszą­
cy się do powstauia hercegowińskiego.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 10. b. m., początek o godz. 

7ej, przewodniczy dr. Jasiński.
P. sekrotsrz odczytał wniosek dr. Madejskie­

go, rozpatrywany w zgromadzeniu pp. delegatów. 
Wniosek ten żąda, ażeby zanieść prośbę do Wy­
działu krajowego celem wyjedaania zmiany niektó­
rych paragrafów ustawy o wyborach. Proponowane 
zmiany przez p. Madejskiego dotyczą głównie o- 
kresn czasn wyboru radnych, prezydenta i wice­
prezydenta. Okres ten czasn miałby być, podług 
w nioska, sześcioletni, z tem jednak, źe co 3 lata 
połowa radnych, losowaniem wskazanych, astępnje 
z Rady, a na ich miejsce nowych 50 radnych zo- 
staje wybranych. P. Madejski motywuje ten wnio­
sek tem, Że dla dobra zarządzonego gospodarstwa, 
koniecznem jest zatrzymać ciągłość w administracji. 
Wreszcie okres sześcioletni istnieje w Radzie 
miejskiej krakowskiej i w sejmie krajowym. Pan 
Madejski prosi, ażeby ten wniosek przekazać oso­
bnej komisji z pięein członków złożonej.

Pp. K u l c z y c k i  i G e r s t m a n n  Żądają, 
ażeby wybór komisji odbył się natychmiast. Prze 
iiwko temu jak najmocniej powstają: pp. M i l l e -  
r e t ,  P i ą t k o w s k i  i N i e m c z y n o w s k i .  
Dwaj pierwsi mniemają, iż należy odesłać wniosek 
do sekcji piątej, ostatni zaś żąda przejścia nad 
nim do porządku dziennego. Przy głosowaniu u- 
chwalono: wybór osobnej komisji z pięciu człon­
ków złożonej i postawienie wnioskn p. Madejskiego 
na porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
Rady miejskiej.

Pp. Jan Dobrzański i Jan Tański, przedsię 
biorcy teatru polskiego we Lwowie, wnieśli poda­
nie do magistratu, ażeby dozwolono im wybudować 
teatr letni w ogrodzie miejskim. Ze względa na 
dobro sceny polskiej, sekcja administracyjna pro 
ponnje udzielić żądane pozwolenie na następują 
cych warunkach: teatr letni wybudowanym zosta- 
nie w miejskim ogrodzie z lewej strony od głó­
wnej alei naprzeciw niedawno wybudowanych do 
mów na ulicy Słowackiego; gmach wybudowany ma 
odpowiadać warnnkom smaku estetycznego ; przed 
dębiorcy płacić będą czynszu rocznego 10 zł. i 

złożą kaucję w kwocie 200 zł.; w czerwcu i we 
wrześniu będą dawane dwa przedstawienia na bie­
dnych; przedstawienia wolno dawać tylko w pol­
skim języka, na przedstawienia zaś w innym ję­
zyka należy uzyskiwać za każdym razem osobne 
pozwolenie. W teatrze letnim prócz przedstawień 
teatralnych wolno jeszcze dawać koncerta. Kontrakt 
ma być zawarty na 15 lat. Wszystkie te wnioski 
zostały przyjęte przez Radę miejską.

Po załatwienia wniosku dotyczącego odzieży 
straży ogniowej, uchwalono, ażeby zarząd budo­
wniczy zamówił co najrychlej od zarządu kolei 
Karola Albrechta znaczniejszą ilość szutru i ryniakn 
za kwotę 7500 zł., ponieważ drogi w mieście wy­
magają prędkiej naprawy.

drugim roku nezeń ma pobierać j e d n ą  tr z e ­
c i ą , w trzecim zaś połowę płacy czeladnika. Po 
upływie lat trzech nastąpić mają tak zwane wy- 
zwoliny.

Czy warsztat ten powstał istotnie, o tem się 
z pism warszawskich nie dowiadujemy, Wiek je­
dnakże, baczną zawsze poświęcający uwagę tema, 
eo przysłużyć się może publicznemu dobra, zamie­
szcza w jednym z ostatnich numerów artykuł, któ­
ry zawiera wiele uwag właśnie w myśl założenia 
wspomnianego warsztatu, i popiera ten zamiar jak 
najgoręcej Uwagi te pisma warszawskiego powta­
rzamy tu mniej więcej dosłownie; zanadto bowiem 
są trafne i z ogólnej wynikają potrzeby, ażeby i 
u nas zainteresować nie miały.

Skonstatowawszy wygaśnięcie jnż po najwięk­
szej części przesądów między t. z. inteligencją do 
rzemiosł i w ogóle pracy ręcznej, i to, że przecież 
pomimo tego rzemiosła jeszcze dotąd tylko pomię­
dzy rodzinami rzemieślników uprawiane bywają, 
zastanawia się nad przyczyną tego faktu a wresz­
cie nad środkami, jakie by temu zaradzić mogły.

„Otóż jednym ze środków takich —  pisze 
Wiek — jest zmiana sposobn odbywania w dzi­
siejszych w: rsztatach rzemiosłowej praktyki, a w 
czem znów najważniejszą gra rolę obchodzenie się 
z terminującą młodzieżą. Nie będziemy tn powta­
rzać skarg, jakie na temat obchodzenia się panów 
majstrów z uczniami wypowiedziane zostały, boć 
rzeczy te aż nadto ogółowi naszemu znane, ale z 
tem wszystkiem nie możemy przemilczyć o aczkol­
wiek logicznych, ale smutnych obchodzenia się te­
goż następstwach.

Najpierwszą konsekwencją barbarzyńskiego 
częstokroć traktowania tak zwanych terminatorów 
jest odstraszenie od rzemiósł całych kół młodzieży 
z klas inteligentniejszych. Nie jeden ojeiec i mat­
ka, dawszy za wygraną uprzedzeniom dawniejszym, 
radziby widzieć syna człowiekiem uczciwej pracy: 
rzemieślnikiem, radziby więc kształcić go w jakimś 
fachn i zapewnić mn tym sposobem byt nieaawi- 
sły, ale jedno wspomnienie dzisiejszego systemn 
terminowania, przejmnje drżeniem obawy rodziciel­
skie uczucie i paraliżuje choćby nawet najlepsze 
ich chęci.

Bo czyż można dziwić się matce, że ta nie 
może się zdecydować, aby własne jej dziecko było 
na kiikoletnią poniewierkę skazane? Czy serce 
matki może się nie ścisnąć na widok, gdy jej dziec­
ko, obok odbywania najprostszych i nic wspólnego 
z rzemiosłem niemających posług, jest nadto co­
dziennie przez majstra, panią majstrową jak i przez 
wszystkich wreszcie czeladników, sztnrchane, po­
pychane i bite? gdy nakoniec dziecko to, przeciąża­
ne pracą i traktowaniem nielndzkiem, niknie w o- 
czach i marnieje przedwcześnie.

Postawmy się w położenia rodziców, a zrozu­
miemy z pewnością, że jeżeli dotychczas rzemiosła 
nasze nie są jeszcze obsadzone tak, jakby tego 
najgoręcej tyczyć potrzeba i jeżeli młodzież inteli­
gentniejsza, z potrąceniem zdarzających się coraz 
częściej faktów ale w samej tylko Warszawie, nie 
garnie się w tym kiernnkn zbyt licznie, to jedną 
z najgłówniejszych tego przyczyn jest wstręt nie 
do rzemiosł bynajmniej, ale wyłącznie raczej do 
sposoba rzemiosłowej nauki, w s t r ę t  do „ te r ­
m in o w a n ia 8.

Lecz skntki dzisiejszego obchodzenia się z 
„terminatorami8 dalej jeszcze sięgają. Taka istota, 
poniewierania przez lat pięć albo sześć z rzędu, 
przechodzi wreszcie ciężką tę próbę i doczekawszy 
się pożądanej chwili „wyzwolin8 zostaje czeladni­
kiem. Czy więc można się spodziewać, że postępo­
wanie teg> ostatniego z młodzieżą będzie mniej 
dyspotyczae? — Kto zna naturę Judzką, ten nic 
podobnego nie przypuści z pewnością.

Nowy czeladnik ma zbyt żywo w pamięci 
ciężką szkołę swojej dopiero co skończonej prakty­
ki, niczego więc może tak nie pragnie, jak odwetu 
na tych, którzy pod jego rozkazami zostawać bę­
dą. Czem przeto czeladnicy byli dla niego, tem sa­
mem on staje się względem ofiar następnych, które 
znów o niczem więcej nie myślą, jak o powetowa­
niu krzywdy swej i tak dalej i dalej rzeczy idą 
zwykłą koleją, a praktyka rzemiosłowa kręcąc się 
w blędnem kółka nieludzkiej szkoły terminowania,
8taję się ostatecznie j e d n y m  z g ł ó w n y c h  
h a m u lc ó w  p o s t ę p u  i r o z w o j u  r z e ­
m io s ł .

O ile bowiem zresztą z jednej strony młodzież 
inteligentniejsza lęka się po prosta dzisiejszych 
rzemieślniczych warsztatów, o tyle znów z drugiej, 
młodzież wstępnjąca obecnie, przy niskim umysło­
wym poziomie, zahukana nadto kilkoletnlem ob­
chodzeniem, nie jest następnie w stanie o postępie 
swego fachu samodzielnie pomyśleć. Męczennicy w 
pierwszych latach nanki i w pierwszej bwej mło­
dości, przemieniają się następnie w nakręcone ma- 
«gy»|iB»|t ’ Ił I f łH jW I O  I

Jeżeli więc wobec braka szkół specjalnych, w 
którychby nauka rzemiosł systematycznie wykłada­
ną być mogła, wobec brakn wzorowo naukowych 
warsztatów itp., poczyna się w pośród samych rze- 
mieśiików budzić inicjatywa, mająca na cela wy­
raźną dzisiejszego stanu rzeczy reformę, jeżeli zja­
wia się choćby jeden rzemicśloik majster, który na 
wstępie programu rzemiosłowej nanki, stawia „ko* 
leżeński8 sposób obchodzenia się z praktykantami, 
to nie pozostaje jak przyklaskując gorąco pionie­
rowi pierwszei. u, zachęcać chociażby do znudzenia, 
aby i inni szli za kolegi swego przykładem. Do 
zachęty też podobnej w tem miejsca zniewala nas 
i ta jeszsze okoliczność, źe skraca on zarazem sam 
czas rzemiosłowej praktyki.

Dotychczas nezeń przyjmowany do warsztatu 
bezpłatnie, terminować mnsiał co najmniej lat pięć, 
z których dwa lata obracane były właśeiwie na 
takie pos(ugi,jak noszenie wody, piastowanie dzie­
ci itp., a dopiero reszta czasu poświęcaną sosta- 
wała w pewnej części praktyce. Tymczasem ta, 
według zacnej myśli majstra szewskiego, nietylko 
że praktyka cała zamiast pięcia, zajmie lat trzy, 
ale co więcej, w drogim jnż roku nezeń mi pobie­
rać płacę. I to. więc jest wzgląd bardzo ważny, 
który liczne koło uboższej nade wszystko młodzie­
ży do pracy warsztatowej zachęcićby powinien.

Jak obeenie, ten tylko może terminować kró­
cej, kto na opłacenie nanki ma 100 do 200 rnbli 
rocznie. Młodzieniec ubogi musi albo wyrzee się 
choćby najgorętszych do rzemiosła chęci, albo pod 
dać się powolnej pięcioletniej a prawdziwie barba­
rzyńskiej operacji.

Kwestja jednakże rzemiosłowej nanki po mia­
stach, oraz miasteczkach prowincjonalnych w sto­
kroć czarniejszem jeszcze, niżeli w Warszawie, 
przedstawia się świetle. Warsztaty też warszaw­
skie, głównie np. ślusarskie, stolarskie itp., są czę- 
Bto przepełnione przybywającymi z prowincji u- 
czniawi, ale tymi tylko, którzy za naukę płacić są 
wstanie. Dla całej sfery tejże, tj. prowincjonalnej 
młodzieży, choćby inteligentniejszej ale ubogiej, w 
Warszawie miejsca niema, a n siebie w miasteczku, 
terminowanie u kramowo zacofanych dziś jeszcze 
panów majstrów formalnie jnż niemożliwem się 
staje. Pożądaną więc ze wszechmiar byłoby rzeczą, 
aby przykład rzemieślników warszawskich eo. do 
zmiany dotychczasowego systemu terminowania i 
do większych przynajmniej miast prowincjonalnych, 
co rychlej przenieść się zdołał.

Że jednakże rzemieślnicy tamtejsi w czytanie 
pism rzadko się wdają, i że tym sposobem o re­
formie zaprowadzanej przez kolegów warizawakieh

Przykład szewca warszawskiego. 
Któryś podobno z Kurjerów  warszawskich do­

niósł przed kilkoma tygodniami, że w „Warszawie zało 
żonym być ma przez jednego z rzemieślników warsztat 
szewski d la  m ł o d z i e ż y  i n t e l i g e n t n i e j -  
js z e j , w którym sposób obchodzenia się z uczniami 
będzie k o l e ż e ń s k i m .  Praktyka ma być trzechle­
tnia, z których tylko rok pierwszy bezpłatny; w



mogą wcale nie wiedzieć, przeto czyby,jak w wie­
lu lanych tak i w tym razie, inteligencja miejsco­
wa nie cheiala wzięć na aiebie w ważnej tej spra­
wie propagandy praktycznej i tam, gdzie druk nie 
jest w stanie się dostać, ływern a przekonywają 
cem oddziaływać słowem ?“

Oto artyknl Wieku, zmieniony tylko o tyle, 
żeśmy się w niektórych miejscach rzecz zwięzłej i 
dobitniej wypowiedzieć starali. Wiele więc rzeczy, 
jak widzimy, dzieje się tak samo w Warszawie, 
jak u nas, dla tego też pozwoliliśmy sobie przyto­
czyć słowa pisma warszawskiego, a to tern bardziej, 
Żo Btolica Polski wyprzedziła nas już pod wiela 
względami, a zatem ma nawet prawo napominać i 
nawoływać. Nie sądzimy, że głos ten rychło znaj­
dzie posłach i a nas, i przykład szewca warszaw­
skiego będzie już wkrótce miał naśladowców; prze­
cież jednakie przekonani jesteśmy, że Żadne słowo 
dobrej woli nie przemija zupełnie bez skutku, choć 
nożnaby już uzasadnione stawiać żądanie, ażeby 
wreszcie i u nas raz poczęto na serjo myśleć o 
i mianie, że tak powiemy, średni wiecznych stosun­
ków, pomiędzy majstrami a praktykującymi. Niech 
majstrowie pamiętają, że stosunki te, jak to wyżej 
wykazano, nie tylko ze względów ezysto ludzkich 
są potępienia godne, ale także stoją na przeszko­
dzie postępowi, rozwojowi rzemiosł, a tem samem 
narodowemu dobrobytowi, w dalszej więc konse­
kwencji także ogólnej doli narodu.

Ten sam artykuł niech będzie zarazem wy­
wiązaniem się z zadania, które włożyły na nas li­
czne skargi na nieludzkie obchodzenie się wielu 
tutejszych majstrów z młodzieżą będąeą u nich na 
nauce. f— cz.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— P. P a w e ł  D o b e l z  Borysławia, którego 

piękne okazy nafty, cereziny i wyrobów z wosku 
ziemnego oglądano na zeszłorocznej wystawie w 
Stanisławowie, wysyła bardzo ładną kolekcję tych 
że okazów na wystawę do Fladelfii. Uproszo­
ny przez zarząd Muzeum przemysłowego, oświad­
czył p. Dobel swą gotowość wystawić powyższe 
przedmioty na widok publiczny w naszem Muzeum 
przemysłowem. Dochód, jaki przyniesie ta wystawa, 
przeznacza p. Dobel albo dla tego z przemysłow­
ców, który uda się ua wystawę do Filadelfii, prze­
lewając nadto na tego przemysłowca swoje praw 
wysuwy, albo w razie, jeżeli kwota zebrana nie 
okaże się dostateczną na podróż do Ameryki, dla 
jednego z uczniów nauk przyrodniczych, jako zapo­
mogę. Wystawa pięknych okazów p. Dobla będzie 
otwartą w przyszłym tygodniu, o czem publiczność 
osobnemi plakatami zawiadomioną zostanie, a nie 
wątpimy, że licznie pospieszy na tę zajmującą 
wystawę.

—  Dnia 12. lutego (w sobotę) o godz. 6. po 
południu odbędzie się w sali X, drugie piętro na 
wszechnicy, posiedzenie członków Towarzystwa 
przyrodników polsk. im. Kopernika. Wykładać będą:

Dr. Sawicki Edw.: „Rzecz o fizjologii umysłu 
ludzkiego."

Dr. Ciesielski: „O przyrządzie powonienia u 
pszczoły.11

Prof. Tynieski.
— Odczyty Tow. ped. w sobotę od 4—5 godz. 

dr. Tadeusz Guliński: „Fizjologia i hygiena zmy­
słów. •

—  Walne zgromadzenie Stowarzyszenia ręko­
dzielników „Gwiazda" odbędzie się w niedzielę d. 
13. lutego b. r. o godzinie 3. po połndaiu w wła­
snej sali, na które Zarząd Stowarzyszenia zapra­
sza wszystkich szanownych członków honorowych 
i rzeczywistych.

—  W kasynie mieszczafiskiem odbędzie się d. 
12. lutego 1876, wieczorek z tańcami. — Bilety 
można zamawiać u marszałka kasyna.

—  Z powodu słabości p. X. Patti koncert na 
piątek zapowiedziany odbędzie się dziś t. j. (w so­
botę), a tenże z soboty w niedzielę.

— S e k n n d y c j e  księdza Arcybiskupa Wierz- 
oblejskiego przypadają na dzień 29. czerwca r. b. 
Uczucie czci głębokiej, jakiem całe nasze ducho­
wieństwo ku swemu Arcypasterzowi jest przejęte, 
znalazło już wyraz przy uroczystości 25 letniej 
rocznicy konsekracji biskupiej, przed kilkoma laty 
obchodzonej. Nie wątpimy, że i teraz, kiedy jubi­
leusz kapłaństwa jego nową nastręcza do tego spo­
sobność, duchowieństwo z radością korzystać z niej 
będzie. Uczucia te calem sercem podzielając, i ży­
czenia duchowieństwa nprsedzając, postanowiła ha 
pitnła rnetrop, jak się dowiadujemy, celem uczcze­
nia tak pięknej uroczystości, złożyć dostojnemu ju­
bilatowi w upominku od jego kleru kosztowny kie- 
lieh z patyną, jako najwłaściwsze godło kapłań 
skiego dostojeństwa, z chwałą i chlubą przezeń w

ciągu lat 50 piastowanego. Na ten cel wezwane z< 
stało duchowieństwo dyecezalne ze strony kapituły 
osobną odezwą do składek, z których rzeczony u- 
pominek ma być zakupiony. Przewyżka, jakaby się 
później okazała, ma być przyłączona do funduszu 
mienia ks. Wierzchlej skiego ku wspieranin podu­

padłych kapłanów dyecezji. Nie wątpić, że i dye- 
cezja przemyska, której dostojny jubilat przez lat 
13 jako pasterz p zewodniczyl, i inne dyecezje, 
któryeh jest metropolitą, żywy udział w tej wezmą 
uroczystości.

— Czytamy w Kosmosie, iż dr. Antoni Kras­
sowski, profesor cesarskiej akademii medyczno-chi- 
rnrgicznej w Petersburgu, leibakuszer i dyrektor 
instytutu położniczego w Petersburgu, obchodził w 
styczniu 1876 r. 251etni jubileusz swej lekarskiej 
i naukowej działalności. Professor Krassowski, jako

'spółredaktor „Biblioteki umiejętności lekarskich", 
'ydawanej w Warszawie staraniem profesora dr. 

Girsztovta, napisał „Akuszerję operacyjną", która 
jest ozdobą tego znakomitego wydawnictwa. Prócz 
tego wydał on w języku francuskim dzieło o „O 
rariotomii", która imię naszego ziomka szeroko roz 
niosła po świecie i szanownemu autorowi zjednała 
zaszczytne imię polskiego Koeberlć i Spencer Weil 
sa. Czytamy jeszcze w temźe samem piśmie, iż pan 
Urban Wareg Massalski, rodak nasz, obroniwszy 
swą rozprawę „Recherches snr les acides ehloro 
bromo-propioniąnes glyceriąues" otrzymał w nnl 
wersytecie Louvain, w Belgii, stopień doktora nauk 
chemicznych; że dr. Tadeusz Browicz został do­
centem bistolcgii fizjologicznej i patologicznej w 
uniwersytecie krakowskim i że wreszcie pan Wła­
dysław Leppert, były asystent profesora chemii w 
uniwersytecie berneńskim w Szwajcarji dr. Nenc­
kiego, został powołany na profesora chemii do wyż 
szej szkoły rolniczej imienia „Halina" w fcabiko 
wie. Pan Władysław Leppert znany jest ze swych 
prac samodzielnysh w chemii, jak niemniej z mono­
grafii „o terpenach i kamforach", drukowanej w roku 
zeszłym w „czasopiśmie Towarzystwa aptekarskie 
go" we Lwowie.

- Na pismo sbiorowe Rappertw yl, mająes wyjść 
pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli w dal 
szym ciągu prenumeratę w Adm. Gazety Naród. 
pani Czosnowska z Horolyszcza 3 zł. 50 c ; pani 
Brześciańska Marja z Sądowej Wiszni 3 zł. 50 c,

—  Na poezje słowackie S a w y  D u s z a u / 
P ę p k i  n a  złożyli w Adm. Gazety Naród.-, pan 
Turczyński Emeryk, profesor z Drohobycza 1 zł.

— Nadanie posad. C. k. prezydent sądu 
krajowego wyższego w Krakowie udzielił opróżnił 
ną posadę rewidenta przy oddziale rachnnkowym 
sądu krajowego wyższego w Krakowie, Wincente­
mu Pelikanowi, oficjałowi tegoż oddziału rachun­
kowego, zaś opróżniooą w ten sposób posadę ofi 
ejała, Julianowi Jahlowi, oficjałowi lwowskiej e. k. 
krajowej dyrekcji skarbu, pełniącemu obowiązki 
służbowe przy c. k. podkomisji krajowej podatku 
gruntowego.

Naczelnik c. k. krajowej dyrekcji poczt nadał 
posadę pocztmistrza. w Brzostku wdowie po poczt- 
mistrzu, Annie Mysłowskiej; posadę ekspedjenta 
pocztowego w Byszowie pensyonowanemu majorowi 
Kazimierzowi Meblem; w Zadwórzu wdowie po ofi­
cjale pocztowym, Celestynie Ochrymowicz; w Bory 
niczacb ekspedytorowi pocztowemu Karolowi Hnbe 
rowi, a w Łodygowicach Wilhelmowi Reichowi, na- 
koniec przeniósł ekspedjentkę pocztową Jadwigę 
Sondermajer z Czerlan do Szczucina.

Z Rudek 10. lutego. (Sprostowanie korę 
spondencji „z Komarna" ogłoszonej we wczoraj­
szym nr. Gazety. „Prośba do Szczotka.)

Nie wiedząc, czy kto wyświeci prawdziwy stan 
rzeczy, pospieszam oddać sprawiedliwość prawdzie. 
Rozpocznę chyba od tego, czem korespondent ko- 
marzaftski zakończył: „Nie przeczę, iż p. Górski 
może oddał krajowi jakie usłngl, ale gminie Ko 
marna pewnie żadnej." Jeżeli te słowa korespon 
denta dowodzą, że nawet wylawszy tyle Żółci, przy 
znać należy słaszuość pracy użytecznej dla krają 
naczelnikowi miasta Komarna, to mógłbym już na 
tym dowodzie poprzestać; lecz przypomnę kore­
spondentowi, iż p. Górski używa ogólnego szacun­
ku po za Komarnem, właśnie z powodu stanowiska 
bezstroanego w sprawach publicznych. Szanują go 
mieszczanie i wieśniacy, jego gloB przy wszelkich 
wyborach jest zawsze umiarkowany i skierowany 
na kandydatów, którzy działają dla dobra spole 
ezeóstwa. Zdobywszy sobie przez pracę uczciwą 
godne stanowisko, przynosi tem nie maty zaszczyt 
rodzinnemu miasn, Komarna. Co do administracji 
miasta, to i z tego zdania wywiąznje się jak naj 
lepiej. Niech korespondent krzyczy, że bioto i na 
ten temat spisuje dowcipne rzeczy, ja powiem 
innego. Teraźniejszy naczelnik miasta urzęduje 
beipłatnie, wydobył fundusz szpitalny i przez 
mienny obrót znacznie powiększył; założył kasę 
pożyczkową miejską, z której prawda nie pożyć:

się żydom, ponieważ fundusz był chrześciański, 
więc też się ua korzyść tej Indności obraca; zaku­
pi! sikawkę za 5OC zł. w. a., która, każdy to 
przyzna, nieobliczone korzyści takiemu miastu 
przynosi; ze względów dła dobra miasta zupełnie 
bezpłatnie zajmuje się i nadzoruje budowę drogi 
powiatowej, mającej połączyć Komarno z krajową 
drogą lubieńską. Zastanowiwszy się nad tem wszy- 
stkiem, Życzę każdemu miastu naszemu takiego 
naczelnika, a każdy mieszkaniec Komarna powi­
nien być dumnym z takiego gorliwego współo 
bywatela.

W tych dniach wpadł mi w rę >e „trzeci po- 
szyt z r. 1876 Przeglądu Lwowskiego*, teraz 
przypomniał mi się właśnie ze względu ii  i w nim 
dnźo błota, toż rozrzuca niem na wszystkie strony 
jako prawdziwy nltramontanin, chcąc cały świat 
zaczernić i zbrnkać. W końcu rzucił się zajadle na 
wydawnictwo dziel ludowych, oberwał Ruch lite­
racki i Gazeta Narodowa. Dla tych ludzi spokoj­
ne słowo nie wystarcza, na nich bicz potrzebny. Da 
wniej Szczutek „durnego Elzia" przywoływał do 
porządku; może by zeebełał przypomnieć sobie te­
go penitenta.

wozdanie handl.; Obrona cłowa; Sprawozdanie ta r ­
gowe; Drobne wiadomości.

Lwów, z Izby handlu
wej dnia 11. lutego.
J. Akcje ea sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika

„ Lwów. - Czerń. - Jassy 
Banku hip. gal. po 20.) zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
11. L isty  east. ea 100 zł. 

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w.

,  > ,  4pr. w.
„ _ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 0 pr.
H I . L isty  dłużne 

ku 100 eł.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

Ogól. roi. kred. zakł. dia
Galicji i Bnkowiny 6 pr 
losowanie w 15 lat . 

Tow. kred miej. 6 pr. w. a. 
I V . Obligi ea 100 eł. 
Indemnizaeyjue galic.
P oi. kraj, s  r. 1870 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ ,  Stanisławowa

F. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleoador . . .
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Pruskie bUety luutówo

plącą' żąda. plącą żąda.

Turecki

Akcje bankowe.

zlr. w. a. 
75

placąj źąd;

Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. u. aust po 500: 
Franco -austr. po 100 zł.

!6 Franco-węgicr. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
lał. bank dla band, i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 zł 
Renten bank po 160 zŁ 
Banku nar. austr. po 600 zŁ 8< 
Baniu pow. aost. po 200 zł. '" 

'  “  ' p o  140 zł.

17350 
171 -  

tł. 730 
28 75

c kred. miej. 6 pr. e 
Galic. bank hip. 6 pr. a

„ Zak.kr.włość.6pr.i .... 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł. . . 

Alftlldz.200zł.5pr.

0  90Gi

Vereinsbank po 100 zł. 
\  pow. po 140 zł.

583 
5 42 

23 K(

Srebro

Wiedeń, d. 9. lutego.
Powszechny dług pań­

stw a (ea 100 eł.) 
l e n t  sn tr. w bankn. 5 pr.

„ „ w sreb. 5 „
1809 całe losy (m. k.) 

' 1839 ■, losu „

»
1K>4 po 250 zŁ 4 pr. 

1860 „ b00zł.w a.5 „ 
1860 „ 100 „ „ „ 
1864 „100 „ „ ’

L ity  sMt. dom. po 120 5 „ 

W ig . indem. (100 eł.)

i oj,/, 
103 50

9 40 
166 

160*/!
1 71 

105 50

68 70 
73 60 

.) 239 
233 
106 50 
111 
117 S

lu tu  publiczne pożycz. 
WęgHr.poż. kol. pol20 zł.

h P«*..................

Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje ktlei. 
Albrechta po 200 d . . . 
Alfoldzkiej po 200 zł. sreb.
Dniestrzańskiej -  „
Elżbiety ’  m. k.
Ferdynanda póln. po lf 00

zł. m. k........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
,ol. gal. Kar. Lud w. po 20

zł m. k. .

1 0 7 -  
11120 
117 75 
134 —

Do Mtauistawowa (przez S try j) :  rano 0 
godz. 7. miu. 7 (poeiąg mięszany).

Przychodzą do Lwowa
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wieczów.

Z € ' z e r u i o w i e e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w  nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.
cgwffisrawnwwiwairt i m maaBawinnwiisri w w mea

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie
U lic a  K o p e r n ik a .

Ostatnie wiadomości.
N am iestnik hr. Potocki m iał dzisiaj na 

dłuższy  czas wyjechać do W iednia.
W spraw ie objęcia ruchu na kolei T arnow ­

sko-Leluchow skiej toczą się w edług Gazety 
Lwowskiej rokow ania z koleją K aro la  Ludw ika.

P. Kalmus. k tó ry  dawniej był urzędnikiem  
zakładu kredytow ege dla handlu i p rzem ysłu w 
W iedniu, a  po tenrprzydzielony  zosta ł do lw ow ­
skiej filii tego zakładu, obejmie dyrekcję filii 
praskiej. S y tuacja  na ta rgu  zbożowym we L w o­
wie uspokoiła się. D odatek na ażjo na kolejach 
galicyjskich wyuiesie w m arcu praw dopodobnie 
6 procent.

Z Londynu donoszą; Z ogłoszonej k o re ; 
spondencji dyplomatycznej o kanale  Snezkim 
w ynika następujący  przebieg spraw y: W icekról 
E g ip tu  ofiarował Anglii d. 25. listopada sp rze­
daż swojego praw a do 15% • czystego  dochodu 
z kanału  Suezkiego. Derby odrzucił tę  propo­
zycję, odbierającą wicekrólowi kontro lę  nad 
kauałem  Snezkim, i uznał ją  za niezgodną z 
prawami Turcji. K orespondencja zaw iera  depe 
sze posłów angielskich z Rzymu, W iednia ; 
Berlina. P ierw szy  donosi, że hr. Visconti, uw a­
ża przew agę w pływ u angielskiego w spraw ach  
kanału Suezkiego za rzecz bardzo pożądaną 
dla handlowych interesów  w szystk ich  narodów. 
A m basador w iedeński donosi, że hr. A ndrassy  
uznaje pożyteczność nabycia akcy  suezkich ta k  
dla handin angielskiego jak  i anstrjack iego; 
hr. A ndrassy czuje się szczęśliwym, że i 
istn ieje  ani na wschodzie ani zachodzie Europy  
ani jedna spraw a, w k tó rejby  in te re sa  A nglii i 
A ustrji nie były identycznem i, A m basador b e r ­
liński donosi, że ks. B ism ark uw aża zakupno 
akcyj sueskich za  w ażną rękojm ię utrzym ania 
pokoju europejskiego.
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Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-  Muzeum Narodowe w Rapperswylu zawią­
zało stosunki z wielu uczonemi towarzystwami i 
akademiami w różnych krajach Europy, które mu 
nadsyłają swoje publikacje. Akademia umiejętności 
w Krakowie nie uważała za stosowne przesłać 
swoich publikacji do Rapperswylu, mamy przecież 
nadzieję, iż to uczynić zecbce również jak i Te- 
warzyśtwo Przyjaciół Nauk w Poznania. Bibliote­
ka Muzeum w Rapperswylu pr ed pięciu laty zało 
żona liczy już 13,000 dzieł, 3000 rycin i kilka 
tysięcy rękopismów. W tym czasie Akademia be 
raldyczno- historyczna w Pizie, wezwawszy tow a 
rzystwa włoskie do zainteresowania się sprawą 
polskiego Muzeum w Rapperswylu, sama nadesłała 
do biblioteki tegoż Muzeum swoje publikacje, różne 
stare księgi 1 dokumeata pergaminowe historyczne 
z wieka XV i XVI, zostające w związku z Polską.

—  Donoszą nam z Wiednia, iż baron Jan Pau- 
mann (Hans Max) przekłada obecnie na niemiecki 
język poemat J. I. Kraszewskiego: „Witoloraudę". 
Poważny ten utwór, jeden z najwspanialszych w 
naszej literaturze, pełen czarownycb piękności, nie 
został jak należy oceniony przez naszych kryty­
ków i historyków literatury, którzy Idąc utartemi 
drogami, powtarzają się wzajemnie, nie mając od 
wagi wypowiedzieć w żadnem dziele samodzielne­
go sądu. Może teraz zobaczywszy Witoloraudę w 
niemieckiej szacie, poznają się na pięknościach te­
go dzieła.

—  Władysław T a r n o w s k i ,  którego utwory 
poetyczne i muzykalne nie jednokrotnie ocenialiś­
my w Gazecie, przełożył z niemieckiego na polski 
język D o n  K a r l o s a  Szyllera. Z polskich prze­
kładów Szyllera tłumaczenie W. Tarnowskiego 
najdokładniej odda nieporównane piękności niemie­
ckiego dramatu.

—  Treść nr. 6. „Ruchu literackiego" : Artykuł 
wstępny o wychowaniu; Błękitna książeczka, po 
wieść Walerji Marrene (c. d.); Listy Juljusza Sło­
wackiego; Z Mohammeda Szemseddina, wiersz, prze­
kład K. B.; Wspomnienia Konstantego Wolickiego 
z czasów pobytu w cytadeli warszawskiej i na Sy- 
berji (c. d.); Poezja a społeczeństwo przez Stani­
sława Grudzińskiego (dok.); Pan sekretarz, sylwe­
tka; Kronika wiedeńska; Szekspirowskie sceny z 
historji ościennego państwa Car Piotr III; Z przy­
rody i przemysłu: Perły; Febris aurea, komedja 
Zygmunta Sarneckiego, recenzja; Miscelianea; Bi­
bliografia polska i zagraniczna.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
Łączenie kolei galicyjskich. Dnia 9. b. m. 

wydział kolejowy Izby poselskiej Rady państwa 
zajmywał się projektem rządowym do ustawy o po- 
łączenia kolei Albrechta, Naddniestrzańskiej i Tar­
nowsko - Leluchowskiej z Lwowsko - Cezerniowiecką 
koleją. Sprawozdawca podkomitetu wyznaczonego z 
łona wydziału do rozbioru tego projektu, deputo­
wany R n s 8 wnosi, aby go przyjąć z wyjątkiem 
nstępn, dotyczącego sprzedaży kolei Tarnowsko-Le­
luchowskiej ; podkomitet jest bowiem przeciwny 
sprzedaży tej linii prywatnemu Towarzystwa.

Poseł Jaworski postawił wniosek następującej 
osnowy:

1. Nad projektem rządowym ty.zącym się po 
łączenia linij kolei Albrechta, Naddniestrzańskiej i 
Tarnowsko-Leluchowskiej z koleją Lwowsko Czer- 
niowiecką należy przejść do porządku dziennego.

2. Zawartemu pomiędzy wysokim rządem a 
kuratorem właścicieli priorytetów kolei Nadduie- 
strzańskiej układowi normującemu warunki odstą­
pienia tej linii na rzecz państwa udzielić należy 
konstytucyjnego zatwierdzenia.

3. Ugodzie zawartej pomiędzy wysokim rządem 
a komitetem wykonawczym kolei arcyks. Albrechta 
p. d. 10. września 1875 należy udzielić ustawo­
dawczego zatwierdzenia tylko o tyle, o ile w skutek 
tego państwn zastrzega się kupno wymienionych 
w arŁ Iszym linij kolejowych, podług czego mają 
być także unormowane warunki spłaty ceny kupna, 
lecz tylko w granicach i podług sposobu określo- 
n^go artykułami IX 1 Xtym aktu ugody.

4. Należy uchwalić rezolucję, wniesioną przy 
rozprawie budżetowej przez dr. Grocholskiego a 
przekazaną wydziałowi kolejowemu do sprawo­
zdania.

5. Wydział raczy uchwalić następującą rezo­
lucję: „Wzywa się wysoki rząd, aby przyprowadził 
do skutku porozumienie z ces. rosyjskim rządem 
w sprawie granicznego połączenia uchwalonej linii 
ze Lwowa do Tomaszowa".

Co się tyczy formalnego traktowania źąU  po­
seł Jaworski, aby jego wniosek odesłano do pod­
komitetu.

Dep. S t e f f e n s żąda, aby przerwać rozpra­
wy dokąd podkomitet nie złoży sprawozdania o tym 
wniosku.

Dr. B r  e s t e l  oświadcza się za tem, aby o 
tworzyć dyskusję nad wnioskami podkomitetu a 
swoją drogą odesłać do tegoż podkomitetu wniosek 
i. Jaworskiego.

P. W e e b e r oświadcza, że nie może głosować 
ani za sprzedażą ani za kupnem kolei Tarnowsko- 
Leluchowskiej, dokąd nie będą przedłożone więcej 
szczegółowe wyjaśnienia tej sprawy.

P. T e n s c b l  stanowczo sprzeciwia się sprze­
daży tej kolei.

Poseł S y z zwraca nwagę , że nie może być 
mowy o całej operaeji, jeżeli sprzedaż kolei Tam- 
Lduchowskiej zostanie wyłączoną z interesu. Ina­
czej kolej Czerniowiecks nie chce nic wiedzieć o 
projekcie knpna drobnych linij galicyjskich. Wnosi 
w końcu mówca, aby całą sprawę wraz z wnioskiem 
p. Jaworskiego odesłać napowrót do podkomitetu— 
i ten wniosek wydział przyjmnje.

4Poradnik przem. roln." wych. w Krako­
wie w nr. 3 zawiera: Nowe miary i wagi; Ręczne 
prasy do słomy i siana (i ryciną); Jak dobijają 
Galicję II; Słowo o paszy dla bydła przez hr. Sie- 
mieńsldego;* Hodowla królików na mięso; Oezyszcza- 

!nie wody przeznaczonej do fabrykacji piwa; Spra­

Telegramy Gazety Narodowej.
Rzym d. 11. lutego. „Opinione” do 

nosi: Minister Sella wyjechał do Wiednia 
w sprawie rozdziału linij kolei Południo­
wej (leżących częścią w Austrji i Węgrzech, 
a częścią we Włoszech.) Pogłoska, jakoby 
p. Sella miał zarazem wejść w rokowania 
w sprawie traktatu handlowego, jest mylną; 
rokowania te odbywają się w Rzymie.

Londyn d. 11. lutego Królowa zape­
wne d. 25. b. m. wyjedzie na kontynent. 
Izba niższa przyjęła ustawy o zabezpiecze­
niu od przypadków na morzu i o marynarce 
handlowej.

Paryż d. 11. lutego. Gambetta miał 
onegdaj w Awenionie a wczoraj w Marsylii 
mowy na zebraniach wyborczych.

Berlin d. 11. lutego. Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu rajchstagu przyjęto 
nowellę karną znaczną większością. Bismark 
podziękował deputowanym za udział w ałuż- 
b e państwa i narodu niemieckiego, i odczy­
tał me8aż cesarski, którym rajchstag zam 
knięty zostaje.

Bukareszt d. 11. lutego. Mimo że wo­
tum nagany dotyczyło tylko ministra oświa­
ty, podał się cały gabinet Katardżego do 
dymisji. Utworzenie nowego gabinetu poru- 
czył książę prezydentowi Izby posłów i obu 
wiceprezydentom senatu.

Opad w milim. z ostatnich 34 godz. 1 .,.
10. lutego najwyższa temperatura — 4.2 "Uels

(3.3, “Reaum.)
10. lutego najniższa temperatura — 8., °Cels 

(70i ’Reaum.)

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W sobotę dnia 12 lutego 1876.

Trzeci wielki

B a l m a sk o w y
w o b u  sa la c h

tt wielkiej sali parterowej i w sali 1-szym piętrze 
dwie orkiestry grać będę 

Cena wstępu do obu sal redutowych 1 zł. 20 ct.
Biletif^zwrotnych nie ma.

Kasa otwarta od godziny 9. do 12. rano i od 3. 
popołudniu.

Początek o godzinie 9 -tej.

Tylko 2 złr. i stempel 
kosztu je

węgierska promesa. 
Ciągnienie 15. lutego. 

Główna wygrana 
1 0 0 .0 0 0  złr.

N a d e s ła n e .
Tylko 3 z łr. i stem pel 
kosztu je  p r o m e s a  

ua losy z r. 1864. 
Ciągnienie 1. m area. 
Główna wygrana 

2 0 0 .0 0 0  złr.
Wechslergesćh&ft der Administration des „ Mercur* 

Wien Wolleeile nr. 13.

W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie i siły  
bez lekarstw i kosztów przez leczenie za  pomocą 

pokarmu, wyśmienita
Jie v a le sc ie re  d a B a r r y

z L o n d y n u .
Od 28 lat żadna słabość nie oparta się tej przyjemnej 

potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jaa  
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle- 
gmieniu, cierpieniach nerwowych, astmie, kaszlu, nie­
strawności, zatwardzeniu, diaryi, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, schudnieniu, reumatyzmach, gośćcu, bla- 
daczcc. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które

Przyjechali dnia 11. lutego 1876.
HOTEL ŻORŻA: E. br. Błażowskl z Browar. 

F. Smidowicz z Łańcuta. Ks. Krzecznnowicz z Ko 
marowa W. Słomkowski ze ZłoczowaJ

HOTEL EUROPEJSKI: K. Liebers z War­
szawy. R. Muller z Lipska. C Patti z Warszawy. 
R. Metzdorff z Warszawy. T. Ritter z Warszawy. 
C. Sivori z Warszawy. .

HOTEL LANGA : O. Dolski z Krynicy.
HOTEL ANGIELSKI: H. Janko z Hoszan. K. 

Jordan z Kuńkowiec.
HOTEL KRAKOWSKI: D. BłUnskl z Czy. 

źykowa.
HOTEL WARSZAWSKI : W. Ochocki z Kall- 

nowtzezyzny. L. Pyszyński z Sambora.

Dedć, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, margrabiny de Brć- 
bau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.

S k r ó c o n y  w y c i ą g  z  8 0 . 0 0 0  c e r t y f ik a t ó w :
Certyfikat radcy medycyny dr. Wurzer.

B on n , 10. lipca 1852.
Revalesciere du Barry zastępuje w wielu wypadkach 

lekarstwa. Używana bywa z największym pożytkiem v 
wszystkich wypadkach rozwolnienia' i biegunki wi  słaboś-

przeciw dolegliwościom kamienia pęcherzowego, zapal­
nym lub chorobliwym drażnieniom cewki moczowej, prze­
ciw zatwardzeniu, przeciw chorobliwemu ściskaniu nerek 
i pęcherza, hemoroidom w pęcherza itp. Z nadzwyczaj- 
mym skutkiem daje się użyć jako nieoszacowany środek 
nietylko przeciw słabościom szyi i piersi, lecz także prze­
ciw suchotom piersiowym i rury oddechowej. (L. S.) 
R ud . W u r z er , radca medycyny i członek wielu uczo­
nych towarzystw.

W in c h e s t e r ,  Anglia, 3. grudnia 1842.
Pańska wyborna Revalesciere usunęła długotrwało i 

uporczywe symptomu uciążliwości w spodnich częściach 
ciula, zatwardzenie, cierpienie nerek i wodną puchlinę. 
Jako naoczny świadek najlepszych skutków pańskiego 
środka leczniczego, mogę takową polecić z pełnego serca 
mego.

J a m e s  S h o r e la n d ,  chirurg 96 pułku. Doświad­
czenie tajnego tadcy sanitarnego pana dr. A n g e lS t e in .

B e r lin , 6. maja 1856.
Mogę ponownie poświadczyć, że du Barry Revales- 

ere w każdym względzie wydaje przychylne rezultata.
Dr. A n g i e l s t e i n ,  tajny radca sanitarny. 

Certyfikat nr. 76.921.
Obergim pern, (Baden) 22. kwietnia 1872.

Mój pacjent, który od 8 tygodni znosi wielkie byle 
powodu chronicznego zapalenia wątroby, przyczem nie 

mógł żadnego przyjmować pokarmu, wyzdrowiał zupełnie
po użyciu pańskiej Bevalesciere.

W ilh e lm  B u r k a r t, chirurg.
Certyfikat nr. 72.618.

Pańska Revalesciere uwolniła mię od okropnych cier­
pień w żołądku i nerkach, na które 10 lat chorowałam.

‘ (Pani) A rm an d  P r e v o s  t, właścicielka.
„Revalescićre da Bary" jest cztery razy poży­

wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w paszkach blaszanych za pół funt* 1 
zlr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 ct., 2 funty 4 zlr. 
50 ct., 5 fantów 10 złr ., 12 funtów 20 złr., 24 
fanty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lab 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 
w proszku na 120 filiżanek 10 złr. Do nabycia 
przez D o B a r r y  & Comp. w Wiedniu W a ll-  
f i s c h g a s s e  Nr. 6 i u wielu aptekarzy, jako też 
w handlach korzennych i delikatesów w całym krajo, 
także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko- 
lascha, Leopolda Rotlendera , Zygmunta Rnckera, 
F. W. Królikowskiego , Karola Schubutha i Jakóba 
B sisera; w Przemyśla n Edwarda Machalskiego; w 
Stanisławowie n Ferdynanda Stechera ; w Tarno­
pola a F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u Eri­
cha Kćlera; w Brodach a M. Franzós; w Czerniow- 
cach a Ignacego Schnircha; w Krakowie a K. Wiś­
niewskiego, apt.; w Drohobycza u apt. L. Dobrzy- 
nieckiego.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W ie d e ń  11. lutego 1876. 

godzina 10. minut 56 przed południem. 
Akcje kred. 175.60 AngL-aastr. 8
Unionshank 73 — . Vereinsbank
Kolei Kar.Lud. 191.50 Kolej połudn. 11
Franko-austr. — .— . Losy tureckie -
L o sy z r . 1860 — .— , Oblig. indem.
Staatsbahn — . Wied. Tramw. -
Ostbahn — . Napoleoador -
Rubel papier. —.— . Usposob, bez ruchu.

W i e d e ń  11. lutego 1876. 
godzina 2. minut 28. po południu.

Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 
- 1862 5 pr. . .

1870 5 pr. . .
„ 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.
„ 5 pr. w. a. 

> u 5 pr. sr.
Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 

II. cm. 6 pr. „ 
IU. em. 1871 300 

,  lV .cm.a300zŁ5pr.
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zŁ 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jas. III. em. 18S8 

300 zł. 5 pr. srebr. w a.
Lw. Czer. Jas. IV; em. 1872 

300 zł. 5 pi. srebr. w. a.
Rudolfa po 3OJ zł. 5 pr.

srebr. w. a...................
, em. 1869 po 300 zL 

5 pr. srebr. w. a.
, „ 1872 po 300 zŁ

5 pr srebr. w. a.
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
KegleTich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Falfty po 40 „ _ .
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salm po 40 „ „ .

10950 110 50 P“ W . •  » •
stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Wałdstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zŁ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterL . . 
" ’ 100 frank. . . .

11175

163 50 ]

Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
AusŁ pół. zacb. po 200 zŁ sr.

„ „ l i t  B. po200 zł. sr
Rudolfa po 200 zł. sr 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sudbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zl. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Wegiers. pół. wschód, po

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zacb. (Westb.) po 

200 zł. -  -

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow. aust po 200zł 

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „

L isty  east. (ea 100 e ł.) 
Boden cred. allg. óst. 5 pr.

„ spłać, w 35 lat 5 pr wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.s. 

,  5pr.

123 -  
103 2 
293 50 
113 50

5620
5620

11450

Akcje fran. - aus. 
Anglo-austr.
Kolej Kar. Lad.

28.50.
87.90.
188.75.

Węgier, kred.
Unionsbank
Nordbahn.

170 75
7 3 . -

180 —
Kolej poładnio 112.25. Kolej Alfód. 111.25
Kolej Elibiey 162 50. Kolej Lw.-czer. 134.50
Węg. Nordotstb. 109.75. Bndolfsbahn 123.50
Wiener-Baagea. 2 2 — . Węg. Ostbahn. 40 75
Gal. indemniz. 86,— . Losys r. 1864 135 —
Franco-H.-Bank 30.— . Verkehrsbahu 75 75
Losy tureckie 24 50. B&nbank-Aet. 7.—
Kolej państwow. 290 50 Bankverein 68.—
Wied. Baurer. 15. - . Losy węgier. 7 5 5 0
Marki niemieckie ct. 56.7 7,
Usposobienie: przygnębione.

Berlin , 10. lutego. Rnss. Bankneten 263.95 Cre-
diL AcL 309.50 Lombarden 195.—  GaJizier 85.—
Staatsbaha 512. — Runainier 26.80 Oesterr.-Bank-
noten 176.35 Usposobienie

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k ó w * : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 6. 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z  głównego dw orca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg  pospie­
szny); w pałudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).
C z e r n i o w i e c :  rano  o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w  południe o g o  lz. 
12. min. 60 (poeiąg m ięszan y ); w  lo c y  < 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

Do num era dzisiejszego dołącza k się ­
garn ia  G ubrynow icza i Schm idta we L w o ­
wie dla prenum eratorów  zam iejscow ych 
prospek t na -•

Znakom itsze utw ory lite ra tu ry  nowoczesnej"
8 dzieł w 12 tomach.

(200 arkuszy ścisłego druku w wielkiej 8ce.)



Z powodu wyjazduPoszukuje się

£ k o n o in a ,  . J „
, . , . . , . , . . są do sprzedania: sofa, stolik, szafka, umy-w lnego  sianu , z dobre nu świadectwa® / stolicxek noc„ j  i 3 krzrsło, wsiy-l

Bliższa wiadomość Łyczaków 1. 3. -Ustko mało używane i jak nowe. Wiaflo-’ 
właścicielki kamienicy. 1504 3—3 | mość ul. Halicka 1.13, I. piętro. 1486 3—3 j

Modniarka
samoistna

szczególnie do kapeluszów zręczna, dla 
jednego z pierwszych salonów mód 
W iedniu poszukiwana.

Zgłosić się do p. Goldstaub ulica 
Sykstufska N r. 14. 1514 1

Zęby i Szczęki

k o n f e k c j i  m ę s k i e j

J
wel her hier Iaogere Zeit selbst fnn- 
girte, piaktisih arf deotscben und 
englisc-n Kohlenófm, sucht cene] 
Stelluug. Adress T . A łe x a n d e r ,  
ŁjczakowerstrasseNr. 60. 1513 1—1

I3ó l zęl><>AV
usuwa przez obezwładnienie nerwów, 
zęby zrotcin łnb masą do »«bów ,mdobna 

plombuje 1187 17-'?
IG NACY W EISS, dentysta

człenek kolegium wiedeńskich dentystów, 
ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v is - a -v is

kościoła katedralnego we Lwowie.

I N  a  k a r n a w a ł !
B a lo w e  g a r iłltn r y  po ż f .-28, 32, 35.
F r a k i  z jedwabną podszewka zl. 19, 24, 23, 32. 
S n r d n ty  w alono w e po izb 12, 19, 24, 28.
S p o d n ie  c z a r n e  i j a s n e  zł. 5. 7, 8.50.
K a m iz e lk i  c z a rn e  i b ia łe  zł. 3.50. 5.
Również wielki wybór k o s z u l  b a lo w y c h  tak z haltam 

jako też gładkich poleca

Z y g m u n t  S te ll .
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  I. 2 .

’ N o w a  w a g a  m e t r y c z n a  '

•'.O'

(petroleum). ę 
raczą podać swoje ceny odpadkówO 
(osadów) do centralnej ekspedycji 0  
ogłoszeń, G. L. Daube & Co. wO 
Poznaniu, Markt 48 sub M. 25. ó 
Potrzeba k i l k a  s e t  c e tn a r ó w O  
z dostawą do najbliższej stacji 
kolejowej. 1110 1-1 '

Kawa zdrowia
I Dr. Dnt. e g o .

Tak dla słabych ja k  i dla rekon­
walescentów bardzo zbawienny 
napó j, zastępuje kawę prawdziwą A £  
i zdrowym najzupełniej, będąc 
ozaz o wiele tańszą.

W aptece pod gwiazdą P. 
M ikolascha we LW O W IE.

i SŁABOŚCI PĘCHERZA leSIROPV P.Z BLAYN6 f
' Sirop ten zawsze z pomyślnym skntkiem przepisywany byw a przez
1 lekarzy w Paryżu.

I ¥ I 1 ? 7 V T  GRYPY, KATARY leczą się przez 
j I t W / J l  J uiycie SYROPU i PASTY P. BLAYN 
i z  p ą c z k ó w  so s n y  m o r s k ie j  i  B a ls a m u  z  T o in .

Skład Główny w Parysu 7. ulica Mar che S. Honore.
We Lwowie w aptece p. Mikolascb, w Krakowie w aptekach pp.

tyka, w W arszawie w składach materjałów aptecznych 
— 1040 6—20

< s , V  , 6 -

V < P

I Tranczyńskiego i Redyka, 1 
j pp. Galie i Mrozowskiego.

: ’/i fźi ° d  ip e ą z j t jd  i

< 5

•  •  • •• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  • • • • • •  • • • • • • • • • •  l l» » I v lH t
• • • • • • • •  • • • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • •

U n ia  1. g r u d n ia  1 8 7 5  w y c ią g n ię te  se r je

Losów państwowych z r. 1839
ia które wygrać sie m u si:
1 cały los państwowy z r. 1839 zł. 770 I ł ',  cześć . . . . zł. 70

część losu państw, z r. 1839 zł. 148 z wykluczeniem najniższej wygranej 
pół ośtat. losu „ „ zł. 74 pól ostatniego . . . zł. 40
ćwierć losu państwowego ,  zł. 40 j ć w ierć ..................................zł. 20
’/10 losu „ „ „ 17 Jedna dziesiąta . . . z ł .  10
’/so losu ,  » » 9 1 Jedna dwudziesta . zł. 5

Ciągnien ie  odbędzie się d. 1. marca. Ogólna kwota do wygrania
przeszło 8 m ilionów  zł. Główna wygrana 280.000 zł.

Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutkiem opóźnienia się przy 
ostatniem ciągnienia setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów. 

NYITRAI & Co., Wien, W ipplingerstrasse 45.
We L w o w ie  losów tych można dostać u knpca p. J ó z e f a  

F r ic d  ulica Krakowska Nr. 13. - . r  • - «

Fabryka maszyn
SCHENK & TATZEL

w  M e  a s  e  n  <1 o r  f - F r  e u d e i i t  h a  I
dostarcza po tanich cenach

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości, wszystkie częśei składowe 
z mosiądzu i,żelaza <1> urządzenia kąpieli, browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki, kotły parowe, rezcrwoary s; irytusowe, 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (szczególnie poleca bar­
dzo pojedynczej konstrukcji a przytcm tanie sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków jtp,)

Cenniki, ilustracje i kosztorysy na. żądanie wysyłaopłatnie. 15161 2—12

1393 1 1 -?

JEsencJa d o  ó c z
► Romershausena
► Bardzo zbawienny śrcdek ku wzmocnieniu wzroku osłabionego.
► W rptece p.d gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie.
J Cena flakonu 1 zł. 30 ct. 1S73III 7 -

|ylko 2 zł. i stempel kosztuje

promesaJosy węgierskie.
2®r* Ciągnienie ju ż  15. lutego

G łó w n a  AA A »>> b e a s t r ą c e -
w  y  g r a  n  a  u l a  p o d a t k u .

Częściowe kwity Da losy serii zl839r.
Ciągnienie 1. marca

na którem musibyć g łó w n a  w y g r a n a  w kwocie 2 8 0 . 0 0 0  zł. 
i mniejsze wygrane w znacznych kwotach.

Dziesiąta część losu 17 zł.
Dwudziesta część losu 9 zł.
Wygrane będą po ciągnieniu natychmiast wypłacone.

2f®£- Najmniejsza wygrana wynosi na */10 losa najmniej 9
zł., na '/i. 4 zł. 50 c t  1139 2 233̂  Losy oryginalne po cenaoh najtańszych,

W e c h s l e r g e s c h a f t
d . r  i d . l n i B . r . l i . .

członek honorowy Towarzystwa lekarzy w Stokhołmic itd. Autor dzieła: 
Pnarmacopea, wydanego w Norwegii 1851

f a b r y k a n t  I j e d y n y  d o e ta w e a  tr a n u , z w a n e g o  
® « - i w  ,

Im 
M 
M 
M 
M
M Ten tran, wyrabiany starannie przez Móllera we wlaanych fabrykach M
k? na wyspach lofockich za świeżej, doborowej wątroby dorsza i na miejscu k 
n  produkcji do flaszek spuszczany, różni się od wszystkich innych gatunków 

tranu tem, że będąc w naturalnym stanie koloru ciemno-żółtego — jest bez 
k? zapachu, ma przyjemny smak oliwy i że go każdy żołądek strawić może. U 
2  Dzieci przyzwyczajają się prędko do jego użycia. 1157 3—12
J Tran Alóllera sprzedawany bywa w owalnych, oryginalnych flaszkach, M'

które są zaopatrzone nazwiskiem Móllera, etykietą i kapslą.
W Również uważać należy na markę ochrony. k

We LW OW IE dostać można w aptece p. Ź. R n r k e r a .

r
e W iedniu, 

W ollzeile N r. 13 .

ijiiiieii-
Krankheiten,

Gebarmutterleiden, Fluss, Enlzundun- 
gen, Unfruchtbarkeit, heilt e:n. Frauen- 
spitaharzt Ikr. B r e g e r .  WIEN, I .,»

Ilabsburgergasse Nr. 4. c
(Hocorirte Briefe weróen beantwortet 3  

und Medicamente besorgt.) 2

«  W  V « « « _K. k. priv

Yorarlbergerbahn.

Rozpisanie oferty 
g  na dostawę 7 0 0 0  progów 
5 dębowych albo modrzewiowych-

Oferty zapieczętowane i zaopatrzone w stempel na 50 cL 
będą przyjmowane do 29. lutego 1876 przez Dyrekcję ruchu 
we F e l d k i r c l i  w Voralbergu.

Warunki dostawy można przejrzeć w Dyrekcji mchu we 
Feldkircb, lub też na pisemne żądanie można je w odpisie 0- 
trzymać z centralnego biura koleji Voralbergskiej Wien, I. Be- 
zirk, Niebelungengasse N. 3. 1529 1—3

Feldkirch, dnia 30. stycznia 1876.

Dyrekcja ruchu.

wolne od kauianki 
]za mówić moż a u Zarz.tdu ekono­
micznego w C k o r o ń n ie y  poczta 
Aa miejscu.

• • :::: • • 
::

CARLOTTA PATTI, • •• • 
::
:: • •• o
•  •

Początek o ; ó l d o  '8 w ieczór. f J
P RO G RAM : •  •

1. Grandę polonaise, na fortep an i skrzypce CH O PIN .
Thćodore R itte r et Cauiillo Sivorl. • •

2. A rja z opery „ R ig o le t t o * .................................Y ERD I. 55
C arlo tta  P atti. $  •

3. „La Campanella“, koncert na skrzypce P A G A N IN I.® ®
Cauiillo Sivori.

4 Rondo c a p r ic c io s o ................................... M E N D E L S S O H N .® #
Theodore R itter. • •

5. Bolero (skomponowaua d la K ailotty  P a t t i )  RITTER. ®  f
Carlotta P atti. •  •

6. a) Romance Sans paToles . . . . . .  DOHLER. 5 5
b) Velocó im p r o m p i u .......................................RITTER.

Thćodore H itler. • •
7. Ornbre legere z opery .D in  h -ah “ . JIEYERBER. J S

C arlotta P atti. • •
8. L ’e ch t d« rire (skompon. dla Karlotty Patti) AUBER. • •

C arlo tta  P a tti ®f

y

U cam illo  SIVORI i Thóodore RITTER.

•  •

•  •  
•  •  
•  •

::ss • • • • 
:: 
::
l i
• •  •  •  
te

DRUGI KORURRT
w Sobotę d 12. lutego 1876 w sali ratuszowej.

1477 1

IIziennik specjalny : „ Z e lt -  
s c l ir i f t  fu r  ger ic h tt i-  
c lic  9 fe i l ix iu ,  ó ffe ii-  
t l i c h e  G e sm id h e lls -  
p f le g e  u n d  M ed ir i-  
■ la lgesetzgcb n n g '*  po- 
d«je następującą uwagę: 
l  lo p e k  ze ziół alpejskich 

góry Schneeberg wyrabiany przez a- 
p tekarza p. B it f n e r a  w Gloggnitz 
je st niewątpliwie odwilżającym i po­
żywnym środkiem. Ulopek ten zmiej- 
sza ostrość wszystkich organicznych 
tkanek i wyrabia dobroczynną ochronę 
dla błon śluzowych, łagodzi czyszcze'- 
nio żołądka, nadaje pulsom regularny 
bieg i usuwa chorobliwe znamiona ciała. 
Jest on zatem nieocenionym środkiem 
zaradczym prz»ciw wszelkim zapale 
niom organów karmienia, respiracyj- 
nym, je s t wielce korzystnym przy wszy­
stkich zapaleniach szyi, krtani i płuc. 
Bardzo często i z niezawodną skutecz 
nością by «a równie używanym ten 
nlopek w słabościach dzieci na ko 
klnsz, katar w krtani (laryngynłis ca- 
tarrhalis) i na chroniczny katar płuc.

153 III 1—3

303.

Obwieszczenie,
I Prezydjutn c. k. sądu krajów, go 
we Lwowie, poszukuje odpowiedni 
|lokal na > mie zczeo.’e około 140 
pr yaresztowanych za przekroczenia 
j(około 20 ubikac.i) ile rnożn śi odo- 
{sobniouy i blisko c. k. sądu powia­
towi go sekcji III. p łoż my, w dru- 
Igii j polo vie m a r c a  lub w pierw- 
Jszcj poi iwie k w i e t n i a  b. r. do 

_  użytku k Ikulet iiego oddać się mający. 
• • • • • • • • • •  • • • • • • • • • •  • • • • • •  • • • • • • • • • • • •  właściciele domów, zechcą
• • $ • • • > • • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •  swe oferty z wyszczigólmeniem głów-

•  •  U' ch warunków n jmu i przy z4ą- 
czeuiu szkicu, rozdz al i położenie 
l ikalności uwidoczni ijąccgo, najdalej 
do 1 4 .  l u t e g o  b. r. do Prezy- 
djum c. k. sądu krajowego we Lwo 
wi!> wn eść. 1502 3—3
Z P rezyd jum  c. k. sądu k ra t  

Lwów, dnia 2. lutego 1876.
T a r n a w s k i .

Dyrektorem Koncertu p . kapelm istrz M e tz d o r f f .  
Fortepian koncertowy z fabryki P l e y e l a  w Paryżu.

•  •

Do wiadomości dla chorych

na gicht, reumatyzm i nerwy,
ja ko  tez na bole tc połowie twarzy, strzykanie uszów, reumatyczny ból zę­
bów, na  bale krzyzów, nóg i kości, na ból w biodrach, na reamatgczne c ier­
pienia serca, na kurcze żołądku u e i brzuszne, na ogólne osłabieni i drze- 
m e ciała, t a osłabienie m uszkatów, na cierpienia w zagojonych ranach i  
na porażenia. 109711 5—8
o wybornej skuteczności przez aptek. J. Herbabny we W iedniu wyrabianego.

u o iia ip c ii uoi Gucio-ifti a i i

,Neuroxyliń.
P o d z ię k o w a n ie

Do p. Juliusza Herbabny we Wiedniu!
A’ jaki sposób mam panu podziękować : środek przeciw

zd.ową i zająć się mogę robotami gospodarstwa mego, gdyż przez sześciol 
tnie cierpienie trapiona bolami, bez pomocy z łóżka wstać nie mogłam. Je­
żeli pana wdzięczność biednej kobiety inoże być przyjemną, to bądź pan prze­
konanym, że z serdeczną wd ięcznością i uwielbieniem codziennie panu dziękuję.

Wiedeń d. 20. maja 1851. B a r b a r a  W in ter ,
Gnmpeń iorf, Stumpergasse Nr. 32.

Cena oryginalnej flaszki J. Herbabny K a lk -£ is e n -S y r o p  2 zlr. 
25 c t , pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie.

Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece p o i Srebrnym  orłem  
Zygm unta H ackera  w Drohobyczu w apt. L Dobrzynieckiego, w Koszy­
cach u C. W andraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u J .  lie rb a- 
bny, apt. żur Baruiberzigkeit, Neubaę, Kaiser-strasse Nr. 90.

Mo l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powoda wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami doniuwcuii pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy­
stkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają łię  one zastosować w lecze­
niu zamulenia i zatkania c ia ła , niestrawności i zgadze , dalej w kurczach, 

cierpienia nerek , nerwowym bólu głowy, uderzenia krwi, reumatycznych afek- 
cjach. hysterji. skłonności do wymiotów  i t. p.

C en a  p u d e łk a  o r y g in a ln e g o  w raz z  p rz e p ise m  u ż y c ia
k o sz tu je  l z t r .  a . w. 1193 8 ?__

Wó d k a  f r a n c u s k a  i só l.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe,

zapalenie ócz, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
W f l a s z k a c h  w r a z  z  p r z e p is e m  u ż y c ia  SD c t .  a .  w .

Offcrt- Ansschreihnng
z u r  L i e f e r t i i i g  v o n  7 0 0 0  

S i t i i e l c  E i c ł i e n -  o d e r  
J t Ł o t l i l ł i f e l i e i i - S e l i  w e l l e n -

Offerte zur LieferuDg, mit dem vorgeschriebenen 50 kr.
Stempel yersehen, werden bis 29. Februar 1876 boi der 
Betriebsdireetion in Feldkirch in Vorarlberg versiegelt, an- 
genommen.

Die Lieferungsbedingnisse kónnen bei der Betriebs-
Direction in Feldkirch, oder beim Centralbureau der Yor­
arlbergerbahn in Wien, I. Bezirk Nibelungengasse Nr. 3., 
ftber Bchriftliches Verlangen behoben werden.

Feldkirch am 30. Janner 1876. 1528 2 -  3

Die Betriebs-Direction.

Migreny i newralgie.

GUARANA
p. GMMMJŁT irC lA f jf  kśrzyw PARYŻU i

8, u lica  V iv ien n e .
Jeden proszek rozj uśzczony w łyżce wo­

dy ocukrzonej i zażyty, dostatecznym je s t 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu ęlowy i migreny i do wyleczenia 
rznięcia żołądka i biega nki. Sprzedają się 
w pudelkach zawierających dwanaście 
proszków. 1026 8—22

Dla nniknienia fałszerstwa, żądać należy 
iby każdy proszek był opatrzony podpisem 
(śr iu iu u lt dt C outp.

Dostać można w aptekach we L w o w ie  
,.p Mikolascha, Beisera 1 R uckera; w 
K r a k o w ie  pp. J . Tranczyńskiego i W. 
Kedyka; w B r o d a c h  Kiillaka i Fran- 
zosa ; w R z e s z o w i e  Schaitter*.

CUKIER
ż e l a z i s t y  p l y u n y

K R A L A
J den z najlepszych prepa­

ratów zelazi. tych zawierający 
żelazo w takim połączeniu iż 
go organizm najłatwiej przyj­
m uje. 1373IY 7 ?

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie.

C?na flakonu 1 zł. 20 ct.

OSFORAK ZELAZ4LERAS OOKTGR» UMIEJĘTNOŚĆ

l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z a .
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekaiskiego z Btrgen 
Norwegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 
skutkiem w słabościach piersiowych  i płucomych, szkrofułach  i słabościach R«- 
chitis. Leczy najzastaizalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne , również jak 

chroniczne w yrzu ty  tuiskórne.
C en a  1 flK«r.kf w raz z p r z e p ise m  u ż y c ia  1 z lr .  a . w.

We Lwowie ept. J. Beisera, Z. Ruckera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w Bia­
łej Reichart, apt.. Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
Witoslawski. aptekarz, E. Grunnspaun; w Czerniowcach J. Brzozowski, ap... 
Ig. Scbnircl; Dobromilu A. G retcwski. a p ; Drohobyczu Józef Aleiie- 

wicz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; n Glinianach Heim, a p t ; w Gurahomo- 
ra E. Botezat ap.; w Jarosłu.wiu Jó?. Rohm ap.; w Krakowie dr. Sawiczewski. 
ip., Józef Jabn, M. Jawornicki; w Lśmnooicte Ant. Muller, a p t; w Nowym Sączu 
Koster kie wieżowa wd. i W. Filipek a p t; w Nowym Turgu  C. Lam; w Przemyślu 
iaidetsebka. E. Machulski, w łizeszowie J. Schaitter i sp„ w Sołotw inie  Józ. Ho- 

holy, ap.. w Stanisławowie A. Amirswicz, ap. w S try ju  Jan Sielecki, apt., w rarno- 
\olu A. Morawetz, F. Jamrog.ewicz ap , w Carnowie W. T. A. Wielogórski. P. M ul- 

pner & Comp., w Wadowicach F. Foltin Ig . Brosing. w Zbarażu  N. Sussermann, 
A. M o ll, k. k. Hoflieferant Wien. Tuchlaubcn Nr. 9

8 ,  u l i c a  V i v i e n n e .
Środek ten w stanie ciekłym bez sma­

ku żadnego, podobny do wody mineralnej 
łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew 
i kości. Ze wszystkich .preparatów żelazi­
sty ch jo łt on najwięcej racjonalny i d la­
tego to przyjęty z ostd  przez najznako­
mitszy b lekarzy. Bardzo d ibrze się na- 
dajo do temperamentów młodych panienek 
delikatnych, których rozwój ciała jest 
trudny, lub został spóźniony, dla pań cier­
piących na nieznośne boleści żoląlki, po 
chodzące z blad iczki, wyniszczenia, białych 
uptawów lub braku regilaroośói, dla dz ie­
ci bladych, wątłej budowy i delikatnych', 
dla wszystkich osób cierpią;yph z niedo- 
krwist ścL Skuteczny, szybko działający, 
mogący być zniesiony,n przez n ij delika­
tniejsze żołądki, śrolęk ten nie sprawia 
ani zatwardzenia ani nie działa szkodliwie 
na zęby. Oto są przymioty, dl t których 
użycie jego zalecają lekarze. 1025 8 —22 

Dostać można w aptekach we Lwowie 
Mikolascha, Beizera i Ruckera; wu pp. .

Krakowie u pp j .  Trauczyńskiego i 1 
-  ------------------- K u lla k a iF ra

Rada nadzorcza
Towarzystwa kasy zaliczkowej

na powiat sądowy Szczerzecki, stowarzyszenia zare­
jestrowanego z nieograniczoną po ręką, zwołuje zwyczajne 
Zgromadzenie ogólne członków na dzień 20- lutego 
1876 na godzinę 2. z południa.

X a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  b ę d z ie :
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w 1875 r.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i postawienie wniosku co do rozdziału zysku.
3. Wybór członków do R idy Nadzorczej na miejsce występujących.
4. Zatwierdzenie dokonać się mającego wyboru członków dyrekcji.
5. Wniosek o zmianie statutów. 1537 i_ j

Szczerzec dnia 5 . lutego 1876.

Dr. O rzakiew lez, prezes. Jan P e łk a , sekretarz.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaóiki. Z drukarni .Gazety Narodowej,, J . Dobrzaóikiego i K. (k o la n a . Zarządca A. Skerl.
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